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- « Prasa rosyjska o obecnej sytuacyi.
«pot Wobec pewnego zaniepokojenia, jakie 
iłitoypailln ostatnie wywołały w całćj Eu- 
’k. ople, waito posłuchać, jak na obecną sy- 
L? uacyą zapatruje się prasa rosyjska, a 

wlaszeza te jój dzienniki, które nieraz 
< irzez rząd rosyjski używaue bywają do 
cudowania opinii publiczućj i do zazna­
czenia zapatrywań sfer rządowych. Prasa 
rosyjska zwraca się nasainprzód prze- 

3fi piwko głosom niektórych pism niemieckich, 
lI zbijając je, roztacza nieznacznie własne 
Fefi iwe poglądy. I tak „Swiet“ pisze, co 
—■ aastępuje: „Dziwna jakaś zmiana zaszła 
2-2 w ostatnich czasach w prasie niemieckiej.
10' Niechęć i nienawiść do Rosyi są codzien- 
™' nemi kwiatami prasy. Po zwycięztwach 

1 wojny francuzko-pruskiój, Niemcy jak- 
gdyby nagle oszaleli, zwykli i poczciwi 

a idealiści, zmienili się nagle w kraóco- 
iSy wych szowinistów, krzykaczy i zuchwal­

ców. Wiele mówiący frazes „Niemcy 
nie boją się nikogo, prócz Boga“, stal się 
hasłem szowinistów we wszystkich war­
stwach społecznych. Po nieprzyjemnej 
niespodziance, jaka spotkała w Paryżu 
cesarzową Fryderykową dzięki patryoty 
urnowi i zręczności Derouleda, i oflarowa 
uiu prezydentowi Carnotowi orderu św. 
Andrzeja, Niemcy zwłaszcza stali się 
drażliwi.... Łotr Stambułów (sic!) stał 

^słę w ich oczach bohaterem dla tego je- 
|i dynie, iż jest wrogiem Rosyi. Zaczęto 
a głośno mówić w Wiedniu i Berlinie, iż 
f»rk pokojowi zagraża niebezpieczeństwo i po­

stanowiono wzmocnić załogi Królewca, 
Torunia, Poznania i Wrocławia, jako for­
tec na granicy Rosyi. Wzmocnienie za­
łóg tych jest w połowie zmobilizowaniem 

’ wojska. Jeżeli Niemcy w istocie d<
'2 do tego, pokój może hyc zagrożon^... 
’"A trzeba pamiWFhajłep-sZą"stroną 

niemieckiej organizacyi wojskowej jest 
” nadzwyczajna szybkość mobilizacyi. Dość 
p i jest 7 do 10 dni, aby skoncentrować w 

którymkolwiek punkcie granicy pruskiej 
l| armię niemiecką w sile miliona żołnierzy.

Dziesiątego dnia armia może już rozpo- 
j cząć operacye. Takiej szybkości w koa 

r' * centrowaniu wojsk i rozpoczynaniu ope 
■ racyi nie ma w żadnej armii, nawet we 
| francuzki6j. W Rosyi olbrzymie prze- 

strzenie, względnie mała gęstość zalu- 
■ dnienia czynią podobny ideał prawie nie- 

, dościgłym. Armia pruska, korzystając 
J' z przewagi liczebnej, od razu może wkro- 
J czyń w granicę sąsiedniego mocarstwa,

1« zająć na obcej ziemi znaczne obszary, a 
a następnie nie posuwając się dalćj, uforty- 
■M fikowaó się dogodnie w którymkolwiek 
•i« z zajętych już punktów. Uprzedzić podo- 
iej| bną ewentualność można tylko przez utrzy- 
1?! mywanie na swej granicy państwowej zw- 
J pełnie zorganizowanej t zawsze gotowej 
j do otwartych działań wojennych armii 

a przy tern armii o tyle silnój, aby 
w razie potrzeby mogła przeszkodzić po­
suwaniu się naprzód zmobilizowanym si­
łom niemieckim. Jeżeli na wojuie wa- 
żnćm jest zyskanie na czasie, to jeszcze 
Ważuiejszśm jest wygranie na przestrzeni. 
Dzisiejsza kampania zwycięzka powinna 
rozpoczynać się i kończyć na granicy. 
Kto traci choćby najmniejszy obszar bez 
względu na pozory, jakiemi starałby się 
tę stratę wytłomaczyć, traci bezpowro­
tnie ów obszar. Tak olbrzymią jest te­
raz przewaga obrony nad wojną za­
czepną.

„Drugim środkiem, który będzie natu­
ralnym i bezwarunkowo koniecznym w 
razie dalszego rozwoju szowinizmu w 
Niemczech jest niezwłoczne zawarcie ja­
wnego i otwartego pi zymierza zaczepno-od­
pornego Rosyi z Francyą. Przymierze 
to, w obec niezaprzeczonego (?) nastroju 
pokojowego Rosyi, będzie najlepszą rę­
kojmią pokoju (?!). Rosya z Francyą zu­
pełnie sparaliżują siły ligi środkowo-euro­
pejskiej i odbiorą jój także ochotę do 

i dalszego rozwijania szowinizmu i zu 
, chwalstwa. Otwarte i jawne przymierze 
i Rosyi z Francyą jest bezwaiunkowo po- 
ł trzebne w interesie pokoju powsze- 
1 ehnego.

„Swiet“ przemawia więc już otwar-

I
cie za jawnóm przymierzem z Francyą, 
które może już istnieje, lecz dla pewnych 
Względów utrzymywanym bywa w ta- 
J jemnicy. A organ ten w tćm zapatrywaniu 

| swóm nie jest bynajmniój odnosobnionym. 
I Zapatrywania jego podziela cała prasa 

■ rosyjska i wypowiada je niemnićj otwar- 
J Ńe. „Petersb. Wied.“ Da przykład, są już 
1 Uk przekonane, iż wojna jest nieuni- 
; knioną, że radzą już nawet, aby rząd 

rosyjski zajął się utworzeniem ochotni- 
czycb oddziałów strzeleckich, na waór

niemieckich bractw strzeleckich, i w ten 
sposób stworzył sobie silną rezerwę dla 
armii. Charakterystycznym przytćm obja­
wem jest, że pewna część dzienników 
rosyjskich, a mianowicie „Swiet“. — 
twierdzi, I# przymierze, z Francyą i dalsze 
zbrojenia są konieczne w celu otrzymania 
zagrożonego przez trójprzymierze pokoju 
To samo dosłownie tylko w odmiennym 
sensie piszą gazety państw trójprzymierza. 
Gdy tak wszyscy jedynie dla dobra po­
koju dalćj zbroić się i wzajemnie po- 
dejrzywać będą, —- łatwo nadarzyć się 
może chwila, w których te dążności „po­
kojowe“ się pokrzyżują. — co krwawy jaki 
spowoduje wybuch. To jedno w każdym 
razie skonstatować można, że prasa ro­
syjska ogólnego zaniepokojenia bynajmnići 
zażegnać się nie stara, a to dobrze nie 
wróży. Snaó przygotowania rosyjskie 
postąpiły już dość daleko i bliskie są 
ukończenia.

/y cŁagjLeoi czytać po jłolstlŁU-!

Telegramy.

cych im praw. Jeżeli zaś Izba uchwałę 
tę zaakceptuje, wtedy strejk powszechny 
•»»buchnie natychmiast. — „Etoile Bei­
ge“ donosi, że w kilku kopalniach w oko­
licy Mons wybuchły częściowe strejki 
górników.

Londyn, 19 kwietnia. Do „Biura 
Reutera“ donoszą z 8imli. że trzy kolu­
mny angielskie zaatakowały wczoraj równo­
cześnie zbnntowany szczep M ranzajów i 
że pobiły go na głowę. — Biuro to do­
wiaduje się dalśj, że kanonierki portu­
galskie strzelały bez powodu do parowca 
angielskiego „Agnes“ — wiozącego gór­
ników do kraju Mashona, i że zabrały 
wyprawie tćj wszystkie*1 armaty i amu­
nicja.

Londyn. 19 kwietnia. Burmistrz 
miasta Bradford i tamtejszy dyrektor po­
licy! otrzymali listy bezimienne, grożące 
im śmiercią, ponieważ nie pozwolili odbyć 
zebrania robotników strejkuiących. Ro­
botnicy ci zamierzają urządzić dzisiaj 
wielką manifestacyą. Rząd skonsygnował 
wskutek tego wojsko i obsadził niem ra­
tusz oraz inne gmachy publiczne. Z Leeds 
przybędzie silny oddział konnicy.

Petersburg, 19 kwietnia. Publiko­
wany w tćj chwili ukaz carski rozporzą­
dza, aby dwadzieścia dalszych batalionów 
rezerwy powiększono każdy do 6 kompa­
nii. Pułki 166 i 177 mają być powię­
kszone stósownie do przepisów z r. 1889.

Carogród, 19 kwietnia. W obec roz­
szerzanych z pewnćj strony pogłosek, iż 
pertraktacye handlowo-celne pomiędzy 
Turcyą a Austryą już zostały ukończone, 
zapewniają w kołach urzędowych, że po­
rozumienie w sprawie tćj ieszcze nie na­
stąpiło, — „Agence de Constantinople“ 
przeczy pogłoskom o rzekomem areszto­
waniu Osmana paszy.

Białogród. 19 kwietnia Król Milan 
wyjechał wcżoraf rato U J Paryża. Król 
Aleksander odwiózł ojca na dworzec. 
Według obiegających tu pogłosek zbierze 
się skupczyna w dniu 15 czerwca pono­
wnie na posiedzenie nadzwyczajne, w celu 
załatwienia kwestyi kouwersyi długu pań­
stwowego.

Zofia, 19 kwietnia. Książe Ferdy­
nand powrócił wraz z matką swą. księ­
żną Klementyną, z Płowdiwia. Równo­
cześnie przybył tu były minister finansów, 
Nacewiez i objął ponownie zarząd mini­
sterstwa tego.

Waszyngton, 19 kwietnia. Dzień

Wiedeń, 19 kwietnia. Według obie­
gających w kołach parlamentarnych po­
głosek, zamierza zjednoczona lewica przed­
łożyć radzie państwa osobny projekt adre 
sowy. Dep. Plener stawi na najbliższem 
posiedzeniu wniosek, żądający zaprowa­
dzenia wyborów bezpośrednich w gminach 
wiejskich i utworzenia wydziałów czyli 
izb robotniczych. — Komitet, zajmujący się 
urządzeniem mańifestacyi w dniu 1 maja, 
postanowił manifestacyą tę odbyć w ta­
kich samych rozmiarach, w jakich odbyła 
się w roku przeszłym.

Wiedeń, 19 kwietnia. „Polit. Cor 
respondent“ publikuje dzisiaj tenor odpo 
wjedzi rządu tureckiego na notę ambasa­
dora austryackiego, barona Callice, w 
sprawie, znieważenia koś,fioła w Ueskfiebie 
W; odpowiedzi tćj godzi się rząd turecki 
na wszelkie żądania ambasadora i donosi, 
że sprawca zajścia tego, gubernator Ko 
sowa, już złożonym został z urzędu. Z 
Rzymu donoszą do pisma tegoż, iż Ojciec 
św’ polecił delegatowi swemu w Caro- 
grodzie podziękować ambasadorowi za tak 
energiczne i skuteczne wystąpienie w obro­
nie kościoła rzeczonego.

Peszt, 19 kwietnia. Komitet robo 
tników postanowił dnia 1 maja odbyć 
walne zebranie robotników a następnie 
urządzić zabawę ludową. Komitet oświad­
czył, że przyjmuje na siebie całą odpo­
wiedzialność za utrzymanie porządku. Po­
dobne manifestacje odbędą się także w 
kilku większych miastach prowincjonal­
nych.

Paryż, 19 kwietnia. Jeden z egze­
kutorów testamentu księcia Hieronima, 
Philis, wniósł do ministra spraw zewnę­
trznych podanie, aby zwłoki księcia wol­
no było przewieść i pochować na Korsy­
ce. MiDister odesłał petentów do mini 
stra spraw wewnętrznych a ten znowu do 
ministra wojny. — Przy odbytych dzisiaj 
wyborach do senatu w departamentach 
Hérault, Dordogne i Maine et Loire, wy­
brano 2 republikanów i 1 konserwatystę. 
Stosunek liczebny stronnictw • w senacie 
pozostał więc niezmienionym.

Paryż, 19 kwietnia. Na dzisiejszém 
posiedzeniu rady ministrów podpisał pre­
zydent Carnot nominacyą dotychczasowe­
go prefekta departamentu Rodanu, pana 
Juliusza Cambon, na jeneralnego guber­
natora Algieru. Były gubernator, jenerał 
Tirman, otrzymał wielki krzyż legii ho- 
norowćj. Gubernatorem Indo-Chin mia­
nowany zostanie prawdopodobnie deputo­
wany departamentu Sekwany, p. La­
nessan. Zakres władzy nowego guber­
natora zostanie znacznie rozszerzonym.

Angers, 19 kwietnia. Zarząd ło­
mów łupkowych w Trélazé postanowił 
wskutek strejku pewnéj części górników 
zawiesić pracę zupełnie i to na czas nie­
ograniczony. Przeszło 2000 robotników 
straci przez to pracę i zarobek.

Ajaccio, 19 kwietnia. W piątek 
przybył tu wielki książę Jerzy na pokła­
dzie pancernika „Admirał Kornilow.“ 
Książę zamierza zabawić tu do ponie 
działku lub wtorku. Ludność powitała 
księcia bardzo sympatycznie. Rada miej­
ska postanowiła wyprawić bal na cześć 
oficerów rosyjskich.

Bruksela, 19 kwietnia. W rozmo 
wie z pewnym dziennikarzem, oświadczył 
przywódzca robotników Volters, że rewi- 
zya prawa wyborczego w rozmiarach, ja­
kie uchwalono na ostatniém posiedzeniu 
sekcyi centralnéj, jest niewystarczającą i 
że nikogo zadowolić nie zdoła. Robotnicy 
uważają uehwałę tę za nowe wyzwanie 
i za wyraźne zaprzeczenie przyslugują-

“Tageblatt* poznański zamieścił w dzi­
siejszym numerze artykuł pod napisem: 
„Język polski W szkole ludowśj“, który 
nieco rzuca światła na poglądy i zapa­
trywania niemieckie. Znamy zaledwie 

Waszyngton, 19 kwietnia, uz.en- . g^co0 do" pn/wfnS^^auczania7^

w N»S™ Ori«“nTw.»ch, Eet W "SŁ“‘‘»i
konsulem Boliwii i rzeczywistym naczel- k^ujemjsię że pom ędzy Niemcami 
nikiem Mafii. - Wiadomość o rozbiciu “d^my się ^p ko.
"r-"z sSJto»- Uch wielkie;

to strejkuiąey robotnicy ‘»»‘•j.irot- ‘ “ ®yZn»nie%wi»dcz,c.e,
mcii, w kilku ullMck bomby, ktSre t;Uch a,szto

przeciw nam uprzedzenie, jaki smutny 
owoc wydawają obecnie one kilkoletnie 

, wmawiania w Niemców, że Polacy dążą 
systematycznie do polonizowania Niem- 

; ców i że: „es ist notorisch, dass das

eksplodowały i znaczne wyrządziły szko 
dy. Władze tamtejsze obawiają się dal­
szych rozruchów.

Nowy York, 19 kwietnia. Na in­
fluencę umarło dotychczas 356 osób. 
Śmiertelność w mieście wzmaga się zna-Śmiertelność w mieście w.maga się zna- Deutschthum jn den ehemals polnischen 
cznie. Epidemia grasuje także pomiędzy p , jrowaltiz z-iriickgedrängt wird.“ MyantoH „ Wyoming i poehUniatone SS ’ klhrych
°flarV- . „ , • a • Qł„„ Tageblatt“ czasu swego przeciw nam

Buenos Ayres 19' ^tma. Stan zaczynają teraz działać, tak, że
oblężenia został zniesionym. | nejreń czarnoksięzki, (der Zauber­

lehrling) „Tageblatt“ poznański czuje
* Na piatkowem posiedzeniu korni-1 się zaniepokojonym i wola: „In die Ecke 

syi budżetowej referował dep. Conrad Besen!“ immityguje one szerokie koła, tlo- 
i kons.) o memoryale komisyi kolonizacyj- I maczy im, że ich zły humor jest wyp y- 
nćj dla W. Ks. Poznańskiego i Prus Za- wem jakiegoś niepożądanego pessymumu 
chodnich bardzo obszernie. niemieckiego, który usunąć należy.

Poseł nasz, ks. dr. Jażdżewski Sam „Tageblatt uznaje ono zapowie- 
stawił przy tej sposobności rządowi pyta- dziane rozporządzenie za słuszne i uznał- 
nie, ezyby nie zechciał ustawie koloniza- by nawet przywrócenie wykładu polskiego 
cyjnćj odjąć politycznego zaostrzenia i za słuszne i sprawiedliwe, gdjby się sam 
nie przypuścił do udziału w nićj także ko- już nie lękał ouego dziwnego straszaka 
lonistów Dolskich? P „gwałtownem polonizowaniu Niemców

Tajny radzca dr. Wilmowski odpowie- przez Polaków“. Tego nieszczęsnego 
dział, że chcąc uwzględnić życzenia po- straszaka musimy „Tageblattowi pozo- 
przedniego mówcy, trzebaby zmienić całą stawić, bo nie mamy nadziei abyśmy 
ustawę, ponieważ ona odnosi się tylko do mogli go już dzisiaj wybić mu z głowy, 
niemieckich kolonistów. Tymczasem zaś wdzięczni jesteśmy „Ta-

Ks. dr. Jażdżewski zapytał nastę- geblattowi“, że rozkwaszonych myr™1' 
pnie o zamianowanie przewodniczącego donów niemieckich wzywa do porządku 
komisyi kolonizacyjnćj, na co komisarz i leczyć zaczyna niewłaściwy pesymizm 
rządowy odpowiedział, że przewodniczący swych ziomków, dowodząc im jako to 
będzie wybrany z łona komisyi i że no- zapowiedziane ustępstwo jest tak drobne, 
minaeya jego jest królewską prerogatywą, tak obstawione warunkami i klauzulami, 
Dotychczas król nie zamianował jeszcze iż żaden polonizacyjuy kiełbik przez cia- 
nikogo. Wreszcie komisya załatwiła spra- 9ne oczka tćj sieci głowy nawet wytknąć
wę memoryału przez przyjęcie go do wiado- nie zdoła. . .mLci s Jegt w t6m WJele racyi i „Tageblat„ą

--------------- dobrze ocenia to maleństwo, które otrzy-
W gazetach galicyjskich znajdujemy mać mamy, a które przechodząc przez 

następujące pismo: | warsztat rejencyjny, inspektorski i przez
Doszło do wiadomości grona obywateli, 1 dozory lub deputacye szkólne, jeszcze się 

zajmujących się urządzeniem w Galicyi uro- gotowo zmniejszyć. Nie cheielibyśmy byc 
czystego obchodu stuletnićj rocznicy Konstytu- ’ pesymistami — ale mimo to, żeśmy -

cyi 3 maja, Ż9 jest agitacya, wychodząca z nie­
wiadomego ale -podejrzanego źródła, aby ta 
rocznica obchodzoną była także publicznie w 
ziemiach polskich, podległych rządowi rosyj­
skiemu, a w szczególności w Warszawie.

Jesteśmy zdania, że jest obowiązkiem ka­
żdego Polaka uczcić godnie pamięć tćj świe- 
tnći karty w dziejach naszych, ale wszędzie 
tylko w granicach obowiązujących praw i z 
unikaniem wszelkiój z niemi kolizyi.

Niestety, przewidzieć mnsimy, iż rząd ro­
syjski każde uczczenie przeszłości polskićj, 
choćby w najskromniejszych zachowaue było 
granicach, gotów poczytać za akt nieprzyja­
cielski, przeciw sobie wymierzony i użyć z 
tego powodu srogiśj represyi.

Mógłby przeto obchód ten zamiast przy­
nieść moralny pożytek społeczeństwa, sprowa­
dzić na kraj, już tak ciężko nawiedzony, nowe 
nieszczęścia.

Pacznwamy się przeto do obowiązku wy­
powiedzenia publicznie tego przekonania, iż 
obchód naszój uroczystości narodowój w zie­
miach polskich rządowi rosyjskiemu podległych, 
w okolicznościach dzisiejszych uważamy za 
czyn dla naszego narodu szkodliwy i grze­
szny. , ,.

Dr. Alojzy Rybicki, 
przewodniczący zgromadzenia delegatów. 

Leom yusz Wybranowski, Apol. Stokowski, 
zastępcy przewodniczącego.

Leon Syroczyńsla. Dr Robert Czayko- 
wski, Dr. Godzimir Udałachowski, 

Józef Szeremeta,
sekretarze.

37- "to o z 37-
do parlamentu niemie- kiego w okręgu wy 
borezyra kwidzyńsko-sz.tuo’odbędą s>ę 
w przyszli) czwartek d. 2.{ kwietnia 
a kandydatem naszym jest

p. Feliks Ossowski z Najmowa. 
Urzędowe ogłoszenie rezultatu wybo­

rów nastąpi dnia 27 kwietnia w gmachu 
powiatowym w Kwidzynie.

lUziwne wyznanie.

Wtorek, 2i kwietnia 18»1
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznania marek 4, na wazy 
irtkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Awstrri man-k 5 (zob. Zeitongs-Preu- 
liste p. 1891 Abtheilung Ł strona «.) 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio, 
tamowega wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza — Przekład na język poleki 

bezpłatnie.

wdzięcznością przyjęli to, co nam dać 
obiecują - lękamy się, aby przesadnia 
lojalność niektórych panów uauczycieli 
nie przekreśliła nam tu i owdzie naszych 
nadziei i oczekiwań.

Prawiąc słuszuy, zasłużony, morał 
„szerokim kołomw niemieckim, „Tageblatt 
sam nie jest wolny od uprzenzeń jak 
inaczćj przy tak zastarzałym nałogu byo 
uie może, lęka on się propagandy pol­
skićj na 81ązku, na Warmii, na Mazu­
rach, w Prusach Zachodnich — a wzrost 
polonizmu w Poznaniu przeraża go na 
seryo.

Ten rzekomy „wzrost“ kładzie na 
karb niezdecydowanéj polityki niemie- 
ckićj między rokiem 50 a 70 — podczas 
gdy zdaniem jego „dobry, czy zły sku­
tek“ („Erfolg oder Misserfolg“) polityki 
Bismarkowsko-Gosslerowskićj pokaże się 
dopiero w przyszłym lat dziesiątku.

Niechaj się „Tageblatt“ nie kłopoce 
— „Misserfolg“ już jest; rząd go widzi 
bardzo dobrze i jedynie z tego powodu 
pozwala na prywatne uczenie polskiego 
czytania, aby dzieci nasze były zdolne 
przez czytanie katechizmu i bistoryi bi- 
blijnćj utwierdzio się w prawdach wiary 
chrześciańskićj. Z tego też powodu tu­
szymy sobie, że władze szkólne usuną 
niemiecki wykład niemiecki religii tam, 
gdzie go zaprowadziły. Voilà tout!

Zapisujemy ku trwałej pamiątce to, co 
„Tageblatt“ pisze w końcu:

Nie odbieramy Polakowi języka ojczy­
stego, ale żądamy, aby znał język pan- 
stw<i ’

nie myślimy Polaka pozbawiać jego 
właściwych odrębności — ale ży­
czymy mu, aby się bez ogródki cznl 

i obywatelem państwa do którego 
należy, i nie cheielibyśmy, aby naj­
nowsze dla rządu przychylne gloso­
wanie polskich posłów, to życzenie 
na dalszy plan usunąć miały.

Na to rozsądne zdanie odpowiadamy, 
że języka niemieckiego nauczyć się można 
jedynie na podstawie wykładu w ojczy­
stym języku — i że U3tawy wyjątkowe 
nie mogą się żadną miarą przyczynić do 
wyrobienia w nas tego „poczucia obywa­
telskiego“, o którem „Tageblatt“ mówi. 
To powinien „Tageblatt“ wiedzieć i to 
powinno było nieco ochłodzić jego zapał 
do ustawy kolonizacyjnćj i do niemie­
ckiego wykładu w szkole wiejskićj.

IŁzut olitŁ
na pięćdziesięcioletnie działanie

Towarzystwa Pomocy Sankowêi
Imienia K. łUarcinlcowsleiego.

Piękny pomnik wystawiła dyrekeya 
Towarzystwa Pomocy Naukowćj wydając 
wymieniony w tytule Rzut oka na pięć­
dziesięcioletnie jego działanie — a my 
trafimy niezawodnie w myśl wszystkich 
naszych czetelników, gdf w te dwa dni 
jubileuszowego obchodu Towarzystwa po­
damy w łamach naszych choć krótkie 
streszczenieTego świetnego przeglądu prac 
Towarzystwa, życząc mu, aby za drugie 
półwieku z równie świetnym, lub jeszcze 
świetniejszym rezultatem stanęło przed 
społeczeństwem.

Bez wszelkich wstępów przystępujemy 
od razu ad medias res.

W dniu dzisiejszym mija pięćdziesiąt 
at, jak ujrzała światło dzienne jedna 

z najważniejszych instytucyi dla naszego 
społeczeństwa: Towarzystwo Pomocy Na­
ukowćj, wielkie dzieło męża nieodżało- 
wanćj pamięci, dr. Karola Marcinkow­
skiego. Korzystając z dzisiejszej, pół­
wiekowej rocznicy, cofnijmy się myślą 
wstecz o lat pięćdziesiąt i spojrzyjmy na 
działanie tćj blogiój i dobroczynnej dla 
nas instytucyi, łącząc zarazem dzieje jćj 
powstania i rozwoju.

Dr. Marcinkowski, patrząc trzezwo 
i jasno w przyszłość kraju, widząc już 
wówczas, iż gleba, uprawiana ręką ojców, 
zaczyna się chwiać pod stopami synów, 
zaczął zachęcać, osiadlszy w Poznaniu po 
wypadkach 31 roku, młodzież wykształ- 
ceńszą do tego, aby chwyciła się handlu 
i rzemiosła i nie skąpił jćj materyalnćj 
pomocy bądź to z własnych funduszów, 
bądź też z datków, których mu na ten 
cel nie odmawiali przyjaciele i znajomi. 
Były to pierwsze cegiełki zebrane poje­
dynczo, by posłużyć za fundament wspa­
niale wznieść się mającego późnićj gmachu.

Skoro widnokrąg polityczny rozjaśnił 
się nieco, zaczęto zastanawiać się nad 
tem, co należy czynić dla dobra ogółu. 
Marcinkowski pierwszy zajął się tem



gorliwie i po większej części w domu 
swoim odbywa! narady w tśj sprawie z 
mężami dobrśj woli a swymi przyjaciółmi 
jak: hr. Maciój Mielżyński, Gustaw Po­
tworowski, dr. Karol Libelt, Aleksander 
Mendych, Józef Szuldrzyński. Niebawem 
wśród tych ludzi, gotowych do ofiar dla 
współbraci, powstała myśl, aby zająć się 
kształceniem ubogiój młodzieży i stworzyć 
Towarzystwo Naukowej Pomocy. Mar­
cinkowski pierwszy zajął się wprowadze­
niem zamiaru tego w życie. Należało 
przedtem, przekonać się, jakie projekt 
ten znajdzie przyjęcie wśród obywa­
telstwa i dla tego przedłożono go na 
kilku większych zebraniach, a jak świad­
czy odnośny dokument, zachowany w 
aktach Towarzystwa, podpisało go 98 
obywateli ze wsi i z miasta, którzy zobo­
wiązali się płacić na rzecz Towarzystwa 
100, 200 do 500 talarów rocznie. Oprócz 
dr. Marcinkowskiego znajdujemy wśród 
podpisanych, znane i szanowane nazwiska 
jak hr. Arnolda Skórzewskiego, hr. Mar 
cieja Miełżyńskiego, hr. Augusta Cieszko­
wskiego, Gustawa Potworowskiego, hr. 
Hektora i Arsena Kwileckich, hr. Wła­
dysława Radolińskiego i wielu innych. 
Projekt ten ogłoszono następnie w „Ty­
godniku literackim“, powszechnie naów- 
czas czytywanym w nr. 45 z 9 listopada 
1840 r.

Przepisy Towarzystwa dla przyszłój 
jego urzędowej czynności, wypracowane 
przez Al. Mendycha i Karola Libelta 
wydrukowała na początku 1841 r. dru­
karnia „Orędownika literackiego“ p. t. 
„Statuta Towarzystwa Naukowej Pomocy 
dla młodzieży W. Ks. Poznańskiego“ 
i pozostały one do dziś dnia prawomo- 
cnemi.

Przed wydaniem statutów porozumie­
wał się ś. p. Marcinkowski z naczelnym 
prezesem Flottwellem i zapewniwszy się 
o przychylnem usposobieniu tegoż dla ma­
jącego powstać Towarzystwa, wystósował 
16 marca 1841 r. do rządu podanie o za 
twierdzenie Towarzystwa, dołączając pro- 
jekt w obydwóch językach.

Odpowiedź, która nadeszła już 23 
marca, brzmiała bardzo życzliwie. „Ich 
finde — pisał naczelny prezes — die 
Theilnahme für die Bildung der Jugend 
aus den ärmeren Klassen so achtungs- 
werth und erkenne zugleich so lebhaft 
wie wohlthätig ein Verein, durch sie her­
vorgerufen, für die Provinz werden kann, 
dass ich mich freuen werde, wenn der­
selbe recht bald ins Leben tritt.“

Po otrzymaniu tój odpowiedzi nie 
ociągano się dłużój z wprowadzeniem 
dzieła w życie i w dniu 19 kwietnia 1841 
roku na wezwanie dr. Marcinkowskiego 
zebrała się znaczna liczba obywateli w 
jego domu i tam to ostatecznie zawiązało 
się urzędowo Towarzystwo Naukoicej Po­
mocy dla młodzieży Wielkiej Księstwa 
Poznańskiego, zatwierdziwszy przedłożone 
statuty.

Obrano też zaraz pierwszą dyrekcyą, 
złożoną z 9 członków, którój prezesem 
mianowano dr. Marcinkowskiego. Nadto 
w skład jej wchodzili: Potworowski Gu­
staw, Lipski Wojciech, Stablewski Ka­
rol, Kraszewski Antoni, ksiądz kanonik
Jabczyński, Moraczewski Jędrzój, Szuł-
drzyński Józef, Popliński Antoni, ksiądz 
kanonik Brzeziński, którego uproszono na 
sekretarza.

Jak władze rządowe podówczas były 
życzliwe Towarzystwu, świadczą odpowie' 
dzi ministra spraw wewnętrznych, w któ­
rych dziękuje dr. Marcinkowskiemu za 
przesłane mu sprawozdanie, oraz ustę­
pstwa ze strony dyrekcyi poczty, która 
zwolniła Towarzystwo od opłaty listów, 
przesyłek pieniężnych i rzeczy. Przywi 
lejem tym cieszyło się Towarzystwo przez 
lat kilkanaście, władze bowiem cofnęły 
go późniój, gdy życzliwość rządu zmniej 
szać się zaczęła.

Po uregulowaniu stósunków zewnę­
trznych Towarzystwa zabrała się dyre- 
keya gorliwie do organizacyi wewnętrznój, 
do zebrania jak największych funduszów 
i rozbudzenia interesu w różnych war­
stwach ludności. Zajęto się urządzeniem 
komitetów na prowincyi, a w dniu 23 
października 1841 r. zwołano zjazd.przed- 
stawicieli komitetowych.

Dyrekcyą uznała za jednę z najwa' 
żniejszych rzeczy, aby uzyskać życzliwość 
i współudział duchowieństwa dla Towa 
rzystwa. Nie ulegało wątpliwości, iż z 
tój strony znajdzie tak zdrowa i dobro­
czynna instytucya uznanie i poparcie 
Ksiądz Arcybiskup Dunin zapisał się je­
den z pierwszych na członka ze znaczną 
składką a nadto wezwał całe duchowień­
stwo obydwóch archidyecezyi, aby do 
Towarzystwa przystępowało i popierało 
je skutecznie. Kapituła gnieźnieńska ró 
wnież na podanie Dyrekcyi przesłała do­
browolną składkę, zastrzegając sobie je­
dnakże to, aby składki^ nie podciągać pod 
żaden przepisany obowiązek. Przy końcu 
1841 r. należało do Towarzystwa 16 de­
kanatów archidyecezyi gnieźuieńskiój, a 22 
poznańskiój a suma składek duchowień­
stwa wynosiła rocznie 1425 tal. 15 srb. 
Cały zastęp duchownych naszych, dzięki 
głównie staraniom księdza kanonika Brze­
zińskiego, przystąpił do Towarzystwa,
Równie życzliwym i gorliwym, jak jego jazd księdza z którójkolwiea gubernii, do
poprzednik okazał się następnie ksiądz 
Arcybiskup Przyłuski, który wystósował 
kilkakrotnie okólniki do dziekanów, wzy­
wając ich do popierania Towarzystwa.

Dyrekcyą porozumiała się niebawem 
z dyrektorami gimnazyów w Poznaniu, 
Lesznie, Bydgoszczy, Trzemesznie i wszy-

scy okazali gotowość do uwzględnienia 
jej życzeń odnośnie do wspieranej przez 
Towarzystwo młodzieży, zwracając szcze­
gólną uwagę na stypendyatów i donosząc 
Dyrekcyi o ich zachowaniu się i po­
stępach.

Komitetów powiatowych utworzyło się 
w pierwszym zaraz roku 25. W pier­
wszych trzech latach uiściło się 4292 
osób a cały fundusz Towarzystwa wy­
nosił przeszło 33,148 talarów wraz z 
nadzwyczajnemi datkami, w dwóch na­
stępnych latach liczba osób składkują- 
cych wynosiła 4519 a doehodu miało To­
warzystwo przeszło 25,248 tał. Docho­
dom odpowiadał rozchód, gdyż w owych 
5 latach wydano 52,874 tal., udzieliwszy 
pomocy 1,101 stypendyatom. Między 
nimi, otrzymało stypendya : 75 akademi­
ków, 466 gimnazyastów, 218 seminarzy­
stów, 151 uczni szkół przygotowawczych, 
24 młodzieńców poświęcających się prze­
mysłowi, 3 sztuce i 48 rzemiosłom.

(Dokończenie nastąpi.)

Uwag-i prawnicze
nad ukazem jenerał gubernatora kijowskie­

go i t. d. z dnia 22 lutego 1891 r.

II.
Z ukazu jen.-gubernatora kijowskiego 

przychodzimy do przekonania, że przepisy 
paszportowe dla księży w temże jen.-gu- 
bernatorstwie są swobodniejsze pod je­
dnym względem, surowsze pod drugim, 
niż w „kraju nadwiślańskim.“

W tym ostatnim dziekan nie ma abso- 
utnie prawa wydawania „podwładnym“ 
księżom żadnego paszpotu, ani na wyjazd 
za osobistym interesem.

W kraju nadwiślańskim dziekan może, 
co najwyżój, w zastępstwie władzy dyece- 
zalnój, udzielić konfratrowi pozwolenie na 
kilko-dniowy wyjazd; przez to zaś ksiądz 
dopiero otrzymuje prawo prosić naczelni­
ka powiatu o paszport, lecz nie ma pra­
wa wyjechać.

Powyższy attrybut władzy dziekań- 
skiój w Polsce opiera się na zezwoleniu 
ze strony Biskupa dyecezalnego (w dyee. 
sandomirskiój i wrooławskiój istnieje); nie 
ma jednak żadnój sankcyi od jen.-guber- 
natora nadwiślańskiego; dla tego wolno 
naczelnikowi powiatu pozwolenie dziekana 
uznać, lub nie uznać za pozwolenie wła 
dzy dyecezyaluój i stosownie do tego dać 
paszport na jego podstawie, lub żądać 
pierwej pozwolenia biskupiego

W kraju nadwyśłańskim ograniczenie 
władzy dziekańskiej jest dla księży rze­
czywiście ueiążliwem w niektórych wy­
padkach. Np. chce ksiądz jechać do są­
siada swego, żeby się wyspowiadać; nie 
może tego uczynić bez paszportu od na 
czelnika powiatu; naczelnik zaś ma pra 
wo (i obowiązek), żądać pierwój pozwo 
lenia ze strony Biskupa. Tym sposobem 
aby wyjechać na trzy godziny, według 
wszelkich wymagań „prawnych“, ksiądz 
musi najprzód pisać do Biskupa o urlop 
(pozwolenie), — jeżeli naczelnik nie chce 
się kontentowaó pozwoleniem dziekana; — 
potem z urlopem jechać do naczelnika 
powiatu, a jechać osobiście, aby mógł go 
naczelnik wyegzamiuować co do powodów 
wyjazdu; dopiero po tój podróży wolno 
mu z paszportem jechać do sąsiada, żeby 
odbyć spowiedź.

System, jak widzimy, nader żmudny 
i niewłaściwy. Sądzę, że teraźniejszy 
naczelnik kraju przywiślańskiego, wyje­
dnawszy u rządu „nadnewskiego“ w r. 
1887 regensom seminaryów władzę wyda­
wania paszportów klerykom (ob. Opoicia- 
dania z rosyjskiego prawa państwoioo- 
koscielnego s. 215...), posunie dalej swoją 
dla duchowieństwa łaskawość i wyjedna 
dziekanom prawo, aby księżom mogli 
wydawać paszporty przynajmniój na od­
bycie spowiedzi u sąsiada.

Wszak nie żądam wielkich ustępstw 
politycznych! Idea „Polski jagielloń­
skie'“ nie na tem nie zyska.

Uznając z jedtiój strony prawodaw­
stwo paszportowe, odnośnie do księży, 
za lżejsze w kijowskiem, nie podobna 
zataić, że ono jest surowszem, niż nad 
Wisłą, ze strony innej. W kijowskiem 
wszędzie bezwarunkowo na każdy odpust 
pozwolenie żależne odtąd będzie od gu­
bernatora; w waszawskiem zaś dotych 
czas wszelkie pozwolenia na tego rodzaju 
wyjazd są w ręku naczelników powiatu.

Pod tym przeto względem centraliza- 
cya władzy i ograniczenie atrybucyi 
isprawników (względnie naczelników po­
wiatowych) większe są w kijowskiem niż 
w warszawskiem

Trafiają się jednak i w warszawskiem 
wyjątki. Tak np. w lubelskiem i pod- 
laskiem na wyjażd do innej gub&jnii po­
zwolenie wydaje naczelnik powiatu; — 
do sąsiedniej parafii' — potrzeba pozwo 
lenia gubernativa! Przyczyna wyjazdu 
nie ma tu uwzględnienia: wszystko jedno, 
czy ksiądz chce na odpust jechać, czy dla 
załatwienia interesu.

Uzględnia się odpust o tyle tylko, że 
ksiądz wcale nie dostanie paszportu pod jego 
pretekstem, ani od gubernatora, ani oc 
aaczelnika. W dodatku, gdy chodzi o wy-

steJZec&zć/ albo lubelskiej, wlsAcYwy na­
czelnik powiatu, przez swego gubernatora, 
zapytuje pierwej gubernatora lubelskiego, 
względnie siedleckiego: czy pozwoli księ­
dzu obcemu przybyć do swój gubernii ? 
gdy ten się zgodzi, księdzu interesowa 
nemu paszport zostaje wydany. Ten po

rządek istnieje także w kijowskiem, lecz 
dotyka księży, pragnących wyjechać do 
innych części „zabranych“ przez „państwo 
nadnewskie“ 3).

8) Ponieważ jenerał-gubernatorowie samo­
wolnie wykreślili Polskę, Litwę itd., ja ró 
wnem prawem pozwalam sobie oddać wet za wet, 
unikając wyrazu Rosy a, rosyjski; uznaję zaś 
„państwo nadnewskie“ (priniewskoje gasudarstwo). 
Proponuję, żeby tak czyniły gazety polskie zakor- 
donowe.

Strzeżmy się manifestacyi!

Niepokojące' objawy, których odgłosy 
od pewnego czasu dochodzą nas z War­
szawy, z powodu zbliżającej się stuletniej 
rocznicy ogłoszenia konstytucyi 3 maja, 
zniewalają nas do wypowiedzenia kilku 
uwag, lubo już wytrawny korespondent
warszawski do „Czasu“ tego samego do­
tknął przedmiotu. Sprawa jednak tak jest I robotnic wyżej 16 roku jedenastogodzinny
ważną, że dosyć o niój pisać nie można. 
Toż chodzi o zapobieżenie wypadkom, 
które bardzo smutne mogą mieć następ­
stwa.

Prawda, że naród polski przy zacho­
dzie politycznej swój niepodległości kon-

dzień pracy, który w sobotę i w przed­
dzień każdego święta ma wynosić 10 gO' 
dżin. Oprócz tego paragraf ten zabra 
nia pracy nocnej i nakazuje obowiązu­
jące ukończenie pracy w sobotę i przed­
dzień świąt o godzinie 572’ po południu,

stytucyą 3 maja niemałą okrył się chwalą, przedłużając także czas przerwy w pracy rnsskiego dzieła, której nigdy niewieraj 6wnjeg 
prawda, -7 że pozostanie ona na | dla położnic z 3 na 4 tygodnie z nad- | nie staniemy. ¿zialnoś

narodu ptaW(jzizawsze jedną z najpiękniejszych kart w 
dziejach Polski, a Polacy słusznie dumni 
być mogą z tego, że po czasach okropnego 
upadku i poniżenia, otrzęśli się z trady­
cyjnego niedbalstwa, nierządu i przesą­
dów i do prawdziwie patryotycznych 
wznieśli się uczuć. Jak gdy słońce po 
dniach dżdżystych i posępnych nareszcie 
z po za chmur się wychyli i blaskiem 
swym serce i umysł orzeźwia i rozwesela, 
tak i konstytueya 3 maja orzeźwiająco 
podziałała na cale pokolenie i stała się za­
raniem noWych wyobrażeń i dążności w 
narodzie. Drogiem więc powinno nam 
być wspomnienie owego wielkiego dzieła. 
Żeby jednak stuletnią rocznicę konstytu­
cyi 3 maja obchodzić w hałaśliwy, krzy­
kliwy, ostentacyjny sposób i brać z niój 
pochop do urządzania manifestacyi, prze­
ciwko temu oświadczyć się musimy. Wie-
my, że gorętsze umysły oburzą się na nas, robotnic, a socyalni demokraci 6 tygo-
ale to nas powstrzymać nie może od 
otwartego wypowiedzenia. Nie ten kocha 
prawdziwie kraj, który głośno krzyczy i 
w każdój chwili gotów zerwać się do 
szabli, lecz ten, który zważa, co ojczy­
źnie rzeczywisty pożytek przynieść może, 
i wedle tego sobie postępuje. Nieszczęsna 
nasza krewkość i brak zastanowienia już 
tylekroć sprowadziły na nas okropne klę­
ski i kraj w coraz to gorsze wtrąciły po­
łożenie. Materyalna ruina obywateli, 
ukrócenie praw i wolności, ucisk i prze­
śladowania, były zawsze skutkiem niefor­
tunnych naszych porywów, do których 
manifestaeye przygotowywały umysły.

Niestety, i teraz jeszcze są ludzie, 
którzy widzieć nie chcą, że zbyt głośne 
objawy patryotycznych uczuć więcój szkody 
niż korzyści przynoszą. Są tacy pomiędzy 
nami pod panowaniem pruskióm, są w Ga- 
icyi, są wreszcie i w Królestwie — po 

większój części ludzie młodzi, niedowa- 
rzeni, niedouczeni, lub nie posiadający 
odrobiny politycznego zmysłu, którym 
w ogóle, wyznajmy to otwarcie, nigdy się 
’olacy zbytecznie nie odznaczali. Wy­

śpiewywać pieśni narodowe w obec Mo­
skali, jak to uczyniła nieroztropna mło­
dzież krakowska podezas wycieczki do 
Ojcowa, chodzić po Warszawie z polskim 
orzełkiem w krawatce, szarpać zajadle
doświadczonych i oględnych przedstawi- komisyi wraz z wnioskiem dep.g Outfiei-
cieli społeczeństwa po gazetach i na pu 
blicznych zebraniach, jak to się u nas 
dzieje w Księstwie i w Galicyi, uchodzi 
w oczach krótkowidzących za czyn nader 
patryotyczny.

Z takiego usposobienia, z takiego nie- 
rozsądku korzystając polieya warszawska, 
sama rozrzuca, jak to czynił niegdyś w 
Księstwie Poznańskióm osławiony prezes 
policyi poznańskiój Barensprung, podbu­
rzające 3 na dzień maja odezwy, by popchnąć 
młodzież do nierozważnych kroków, któ- 
reby rządowi dały pożądaną broń w rękę i 
usprawiedliwiły niecne jego przeciwko 
polskości zamachy. Uchowaj Boże, aby 
się takie machinacye’udały!

Manifestacyami, rzeknie nam jaki za­
paleniec, podtrzymuje się ducha narodo­
wego ! Ależ duch narodowy rozwijać się 
może i bez nich. Żleby doprawdy było, 
gdybyśmy takiej zewnętrznej podniety 
potrzebowali, gdyby w ogóle naszego tyle

cznym,
______, .. __„j.w , styi regulacyi rzek, nie daje nadziei, aby .. .

już strapionego społeczeństwa jeszcze nie rząd podjął u nas tę regułacyą w tych i otrzymywali za nie honoraryum ze da i
-----1-------•. a. l rozmiaraeh, jak tego domaga sl)ę oddawna ny państwa. Teraz jednakże ministmo

opinia publiczna i jak to wydije się pó- stwo rozstrzygnęło, że w obec teraźi 
trzebnem, z jednej strony dla zabezpiecz«- szego oUnn«iii,

Wyrobiło się przekonanie, że tylko cichą 
a wytrwałą pracą, świadomością przeszło­
ści, zasług i błędów naszych, kształceniem 
się w rozmaitych kierunkach, oszczędno­
ścią i twardem trzymaniem' się gleby 
ojców można sobie lepszą przyszłość zgo­
tować.

Powiedział w roku 1834 car Mikołaj 
w Łazienkowskim pałacu bez ogródki 
Połakom, że sami są przyczyną nieszczęść 
swoich, bo nie rządzą się rozumem, i ra­
dził im, aby się zacliowywali spokojnie. 
Prawdę powiedział car i dobrą dał radę. 
Królestwo Polskie w innemby było teraz 
położeniu, gdyby się do słów jego zastó- 
sowano i dano pokój owym mauifestacyom, 
które udaremniły wszelkie zabiegi Wielo­
polskiego, a dały pochop do najnierozsą- 
dDiejszego, najzgubniejszego kroku — po­
wstania w roku 1863.

I u nas w Księstwie ostrożność, roz­
waga, umiarkowanie jest konieczne. Roz­
tropna polityka koła polskiego, pełna go­
dności postawa światłych obywateli, ostrze-

gające głosy trzeźwego dziennikarstwa na­
szego przychylnie względem nas usposa­
biać zaczynają naszych współobywateli 
niemieckich, a nawet i rząd, czego dowo­
dem najnowsze wypadki. Strzeżmy się za­
tem zepsuć własnego dzieła, strzeżmy się 
niepotrzebnych, a drażniących manife- 
stacyi! ______________

B prawy sejmowe.
Z rozpraw parlamentu niemieckiego.

Berlin, 18 kwietnia.
(103 posiedzenie.)

Początek o godzinie lU/a.
Przy stole Rady związkowój: pp.

Berlepsch, Lohmann i inni.
Na porządku obrad: dalszy ciąg dru­

giego czytania projektu do ustawy o ochro­
nie robotnika.

§ 137 zaprowadza dla wszystkich

mienieniem jednakże, iż w następnych 
tygodniach wolno je zatrudniać tylko w 
razie, jeżeli aprobowany lekarz na to 
pozwoli.

Wedle uchwały parlamentu z 1887 r. 
miał czas pracy we fabrykach dla mę­
żatek wynosić najwyżej 10 godzin. Pro­
jekt rządowy ustanawia na wzór Szwaj- 
caryi najmniój 172 godzinną przerwą w 
pracy na południe dla tych robotnic, które 
mają gospodarstwo domowe. W komisyi 
przeszedł w pierwszem czytaniu wniosek 
centrum, aby praca kobiet zamężnych 
trwała tylko 10 godzin, w drugiem czy­
taniu atoli wniosek ten wraz z propono­
waną przez rząd 72 godzinną przerwą 
w pracy.

Dep. ks. dr. Schadler powtarza wnio­
sek centrum, dep. Payer (str. lud.) zaś 
żąda 10 godzinnej pracy dla wszystkich

dniowej ochrony dla położnic.
Minister Berlepsch prosi, aby odrzucić 

wnioski, gdyż jakkolwiek cele ich są 
uznania godne, to jednakże rząd obawia 
się, aby w razie przyjęcia n. p. wniosku 
centrum robotnice zamężne nie straciły 
zatrudnienia we fabrykach. Minister stwier­
dza dalej, że propozycye rządowe odpo­
wiadają w głównych punktach żądaniom, 
postawionym na międzynarodowój konfe- 
rencyi, która obradowała nad ochroną 
robotnika. 1

Ponieważ z przemówienia ministra 
można było domyślić się, że przyjęcie 
wniosków mogłoby zachwiać c&łą ustawę, 
przeto dep. /ts. Jr. Schadler cofa* swój 
wniosek.

Następują potórn długie mowy depp. 
Ullricha (soc. dem), bar. Miincha, Bebla 
i Singera. Ostatni ci dwaj mówcy za­
rzucają centrum niekonsekwencyą i brak 
przychylności dla robotników i w ogóle 
politykę centrum uważają jako podejrzaną.

Dep. ks. Hitze daje należytą odprawę 
socyalnym demokratom, zaznaczając, że 
trudniój jest stworzyć coś pozytywnego, 
dobrze rozważyć istotne i praktyczne 
stosunki, aniżeli prawić długie mowy 
agitatorskie, które nadto przedłużają 
obrady.

Izba przyjmuje § 137 w brzmieniu

scha i Tow., żądającym 172 przerwy w 
pracy na południe dła kobiet, które mu­
szą załatwić sprawy gospodarstwa do­
mowego. Wszystkie inne wnioski od­
rzucono.

Dalszy ciąg obrad w poniedziałek o 
godzinie 11.

Koniec o godz. 4 min. 20.

KOR1SPONDÍSNCYE,
Lwów, 17 kwietnia. 

(Wydział medyczny. — Memoryał hr. Tarnowskiego 
w sprawie regulacyi rzek. — „Hałyckaja Ruś.“ — 

Na teatr poznański.)
(a) Mowa tronowa, wygłoszona przed 

tygodniem przez cesarza, usuwa ostatnie 
wątpliwości co do rychłego uzupełnienia 
tutejszego uniwersytetu wydziałem medy- 

Natomiast ustęp, poświęcony kwe-

się do akcyi upaństwowienia kolei żela-

nia znacznych przestrzeni przed ponaWia- staro-katolików, jako prywatnego stotzet 
jąeemi się co roku klęskami powodzi, rzyszenia, nie może państwo uznać 1 o
z drugiój zaś 7- w interesie podniesienia siebie zobowiązania do udzielania pe^ z>0 
komunikacyi wpdnój. Ustęp, odnoszący starokatolickiemu nauczycielowi religń Pr:

znych, wskazuje, iż w najbliższój przy- sytecie monasterskim ma zostać powoli bę 
szłości spodziewać się należy objęcia przez w miejsce dr. K&ufmanna, który I Sc.
skarb kolei Karola Ludwika

Jan hr. Tarnowski, były marszałek nosi się do Wrocławia, dr. Below z $
krajowy, przedstawił Wydziałowi krajo­
wemu memoryał w sprawie robót regula­
cyjnych na Wiśle. Wykazał w nim au­
tor, że dla usunięcia przyczyn corocznych 
zalewów, będących następstwem zatorów 
lodowych, należałoby postarać się na wła- 
śeiwój drodze, by zmieniono system prze­
prowadzenia regulacyi lewego brzegu 
Wisły.

Nowe pismo ruskie w miejsce zgasłój 
„Rusi Czerwonój“ — „Ruś Hałyckaja“ 
pojawiło się już, i ani formą, ani ukła-

dem, a tem bardziej treścią nie rób 
od swój poprzedniczki, którą pJ otrzymam 
swym zakazem prenumerowania synod, at 
tropolita Sembratowicz, Program^ zff0^Q1° * 
tykuł, zatytułowany „Z Bogiem prawem j 
nie różni się w niczem od takiej n'a *S1 «L 
gramów dotychczasowych pism u,; ""
filskich. Oto najważniejsze ustępy j ordynacy 
elaboratu: ’l,! ciel, wsz,

Naszem staraniem będzie zastępowi łem Kom 
brą wiarą energicznie i nieustraszenie j( , ”J 
nie jednćj partyi, ale całego russkiej, cia a -P1 
mienia, pod berłem Habsburgów uj, ez’ nie J 
jącego i mamy nadzieję, że zadl 
spełnimy.

Stojąc na gruncie narodowym i ¡i dDim 
słym od jakichkolwiek postronnych wpk nacze “ 
„Ruś Halicka“ służyć będzie całej n w urz“, ‘ 
patryotycznej publiczności, bez różnicy j vZaDp0D1 
nych odcieni. Przekonania cudza uszam j;n , 
jeżeli one będą wyrazem rzeczywiście j. . 
tycznych uczuć, a nie obliczone ną doi» S 
biste ze szkodą narodu. Przekonania pj 11 
zaś zwalczać będziemy nauką i prawdy 
zaś proskrypcyą. Chcemy postawić * g
licką“ na takiem stanowisku, aby była, y „ . _ 
zem przekonań wszystkich, którzy istot» J 
gną służyć russkiemu narodowi. popełnić

To program naszej służby w im

W stosunku do
s k i e g o zajmiemy stanowisko „g ffijaja ? 
Uznając położenie nasze, jako „rówat gtff0 nj, 
równymi“ i oparci na konstytucyi, porę wyjeźdź 
cej nam prawa kościelne i narodowe, © po^obn( 
pimy ani na jedną piędź od tego wszysj Dni: 
co się narodowi naszemu należy według ¿nje prJ
boskich i ludzkich. zący w

Wierność w poddaństwie dla naszej wje sta 
kwi i państwa, uważamy za obowiązek objaj) a 
dego uczciwego obywatela. Wychodząc} bulionu, 
z tego punktu zapatrywania, nie przestał dalej, i 
piętnować tych elementów, które za pi Usunęli 
niby to swej wierności dla cerkwi i pal godziny 
starają się o osobiste wygody z uszczert ma dw< 
dla narodowej pracy. Eie by!

Z wiarą w powodzenie naszych trnJi silniej, 
nadzieją w pomoc naszej patryotycznej p wiedzi, 
czności, wstępujemy na ciernistą drogę sl; bofmajs 
dla myśli i dobra russkiego narodu. —2 do salo 
giem za Ruś!“ stawił

Oto program nowego pisma russki księżna 
Najbliższa przyszłość okaże zresztą, słabe - 
nowy organ służyć będzie tylko Rusi chwili 
lickiej, wierny swój nazwie, czy też tój sta 
„całej Rusi historycznej, mającej 1! zdecyd, 
letnią przeszłość“ — której przez lat! więc 1 
służyła „Ruś Czerwona.“ — Im za» i do C 
tsza praca z jednej, tem energiczny przyby 
odpór z drugiej powinien być stron; czekali 
mianowicie ze strony prawdziwych Obole» 
sinów, dbających o przyszłość s» kolejce 
narodu. żowan

We wtorek odbyło się tu walc« przepi 
branie akcyonaryusz&W B’anku kred] niesioi 
wego. Z renty czystego zysku, wynos — N 
cego 194,192 złr., przekazano tal. piój i 
kwotę 600 złr. na budowę teatru w i kwieti

szył 
W ki 
tersbi

znaniu.

H i E M C T. przy
* Berlin, 19 kwietnia. „Voss. B tylko 

dowiaduje się, że nowy minister ośfli które; 
w wielu głównych punktach zupełni* kaz 
mienne zajmuje stanowisko w obec u wierz 
wy szkolnej od swego poprzednika, ¿uszy

— Książę Bismarck, jak donosi „1 była 
gdeburger Ztg.,“ oddał dobra Schód I 
sen swemu synowi, Herbertowi, W«| burg 
zaś drugiemu synowi, Wilhelmowi. 1 otrzj 
Wilhelm Bismarck ogłasza w „Hi kow; 
Oorr.“ następujące oświadczenie: „I urna; 
maite pisma powtarzają za pewną mu ; 
cy&lno-demokratyczną gazetą wiadomi w w 
jakobym był otrzymywał remuneracy car 
funduszu wełfickiego. Twierdzenie to) cia 
zuchwałym wymysłem.“ pogi

Minister finansów dr. Miąuelt atoli 
chorował powtórnie na influencę i ( 
jego zdrowia wymaga wielkiój troś tery 
wości. , bier

Wedle doniesień monachijski nyw 
„Fremdenbl.“ nie przyjął prof. dr. B Dzi 
ling ofiarowanego mu mandatu po się 
Windthorście z okręgu Meppen ze wzi wię] 
du na nawał pracy. Pan Hertling ipoli 
profesorem filozofii przy uniwersytecko, 
Monachium i ma bardzo liczne atbyv 
toryum. waJ

— Bawarskie ministerstwo wy®wo 
wydało uchwałę, którń nie przypadneg 
starokatolikom do gustu. Dotychcjrob 
udzielali starokatoliccy ducho wni tal mej 

zakładach naukowych lekcyi rei) zław

państwowm-prawnego stanowii jed

Na katedrę historyi przy unU cy

to pisaliśmy już na tem miejscu — Pj!

lewca, także protestant. Nadzieje zat* 
katolików niemieckich, iż parytetyczD’za 
zostanie uwzględnioną, spełzną jak się zdJ z 
i tym razem na niezóm.

— W sprawie noweli do ustawy H 
podatku od cukru odbyła się wczol z. 
konfereneya przedstawicieli wszystk'1 z 
prawie stronnictw przy współudziale P 
kretarza stanu bar. Maltzahna. Ozl®1 ® 
ko wie konferencyi zbliżyli się w swy1 s 
propozycyach do stanowiska rządowe?

Wedle wiadomości „Köln. W c
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otrzymanej z Aten, uchwalił tamtejszy 
a f synod, aby następczynią tronu, ks. Zofię, 
la*s' zwolnić- od obrzędu chrztu, przepisanego 
i z ' prawem greckiego kościoła. Bierzmowa­
ne nia księżnej dopełni metropolita.

1 — W piątek odbyło się w sprawie
ordynacyi gminnej zebranie przedstawi­
cieli wszystkich stronnictw, wraz z udzia­
łem komisarzy rządowych.

U1O. — „Koeln. Ztg.u żąda, aby rząd i 
*kie», c^a prawodawcze wzięły pod rozwagę, 

® czy nie należałoby wreszcie znieść prze- 
zada'- P’su z dnia 23 września 1867 r. — obo- 

5 więznącego w zabranych w roku poprze- 
j dnim prowincyach, według którego władze 
w naczelne mogą każdój chwili zawiesić 

w urzędzie lub zupełnie usunąć podej­
rzanych o niechęć do rządu urzędników 
bez poprzedniego śledztwa i procesu dy­
scyplinarnego. „Koeln. Ztg.“ zaznacza 

? słusznie, że przepis ten ułatwia wiele 
nadużyć.

I ROSTA.
* «Samobójstwo w. księżnej Olgi.t>jła. Zanotowaliśmy już w poprzednim numerzestottf

du

pogłoskę, jakoby w. księżna Olga miała
, . popełnić samobójstwo. Obecnie donoszą 
• 1111 kilka bliższych szczegółów o tóm, które 

“i również podajemy, nie biorąc odpowie­
dzialności za ich prawdziwość lub nie­
prawdziwość. Według tych wiadomości 

, miała w. księżna Olga popełnić samobój- 
™! stwo nie w Charkowie, ale w 3 godziny po 

PM( wyjeździe z Charkowa. Rzecz się miała 
3>1111 podobno tak :
®ys( Dnia 9 kwietnia o godzinie 12 w połu- 
d dnie przybył do Charkowa pociąg dworski, wio­

zący w. księżnę z Petersburga. W Czarko- 
laszćj wje staj blizko godzinę, dwór księżnej jadł 
ązek obiad, a ona kazała podać sobie tylko filiżankę 
zącf bulionu. O godz. 12 min. 53 pociąg ruszył 
aestai dalej, a księżna oświadczyła, że chce spać. 
a i> Usunęli się więc wszyscy z jej wagonu. Około 
1 Pai godziny 4 po południu hrabina Ozierowa, da- 
aczert ma dworu, zapukała lekko do salonu księżnej; 

nie było żadnej odpowiedzi, wtedy zapukała 
silniej, a gdy i teraz nie było żadnej odpo- 

f wiedzi, przerażona dama dworu pobiegła do 
•gesli hofmajstra Muchanowa i razem z nim weszli 

— 2 do salonu księżnej. Tutaj ich oczom przed­
stawił się straszny widok. Na sofce leżała 

usski księżna zbroczona krwią i dająca zaledwie 
-ztą, słabe oznaki życia. Pociąg dochodził w tej 
Rusi chwili do stacji Aleksiejewka. Ponieważ na 

też tój staeyi nie było żadnego lekarza, przeto 
śj U zdecydowano wracać do Charkowa. Wysłano 
a lat! więc odpowiednie telegramy do Petersburga 

zai i do Charkowa ruszono napowrót. O godz. 7 
cznitf przybył pociąg do Charkowa, a na dworcu 
tronj czekali już lekarze, profesorowie uniwersytetu, 
yeh; Oboleóski, Grubbe i Zarubin, jakoteż lekarze 
1 Sł kolejowi Frankowski i Wyszyński. Obanda­

żowano ranę, zrobiono wszystko, co medycyna 
alne-i przepisuje, i po daniu pierwszój pomocy prze- 
kredj niesiono chorą do cesarśkich komnat na dworcu. 
sryiM — Nazajutrz zdawało się, że chorćj jest le- 
1 tal piej i że może uratowaną zostanie, ale już 11 
1 W1 kwietnia stan zdrowia jej znacznie się pogor­

szył i w nocy z 12 na 13 kwietnia umarła. 
W kilka godzin potem nadjechał jój syn z Pe­
tersburga. Biedna księżna nie miała więc 
przy sobie nikogo z rodziny, nikogo z blizkich, 

% tylko popa prawosławnego, Timofeja Pawłowa, 
® którego do niej zawezwano z miasta na roz-, . o - — nuu zj iuiaoia na j

kaz gubernatora, lubo ona zawsze tylko po 
3C lii wierzchownie była prawosławną, a w głęb 
a; duszy, jako księżniczka badeńska, przywiązani 
'Si i,i była do swej ojczystej wiary.
Wi u ”K°eln. Ztg.“ donoszą z Peters 
. , burga donoszą, że wielki książę Micha 

?trz-vmawszy w ciągą podróży do Char 
„ni kowa wiadomość, iż małżonka jego jus 

umarła, popadł w takie rozdrażnię, ż< 
mu pękła arterya w szyi. Lekarze byl 

dom w wielkiej o niego obawie. Pogłoski, is 
racy car wydalonego z wojska wielkiego księ 
3 to) cia Michała Michałowicza przywołał m 

pogrzeb, utrzymują się, nie widziano g( 
(iief atoli w pochodzi pogrzebowym.

— Prześladowanie żydów na eałóa
tros terytoryum caratu, coraz większe przy 

biera rozmiary i z coraz większą doko 
ijsku nywane bywa energią i stanowczością
'. B Dzienniki rosyjskie donoszą, że odbywaj, 
o & się teraz formalne obławy na żydów t 

wzS większych miastach. Obławy te urządzi 
ng Jpolicya rosyjska w nocy, a chodzi jej 
tecHto, aby chwytać tych żydów, którzy prze 

a® bywają bez legalnych paszportów i ukry 
wają się wśród żydów, którzy mają pra 

wyz«wo pobytu, aczkolwiek bardzo ścieśnio 
ppatnego i ograniczonego pod względem za 
ychflrobkowania. Jednej takiéj nocy w sa 

talméj Moskwie — jak już donosiliśmy - 
ret złapano kilkuset żydów i uwięziono icŁ 

se sta w Petersburgu 2000, z którymi to sa 
inistmo zrobiono.
?aźw_ — Ważną wiadomość podaj
owiijedno z pism rosyjskich: „Sadebnaja G-a 
stół zeta.“ Według wiadomości téj, spraw; 
aó i o bezprawne nabywanie przez żydót 
peF'ziemi włościaóskiój nie będą rozpoznawan 

iigii. przez sądy, lecz przez władzę administra 
mit® cyjną wyższą, z decyzyi której ziemi 
woli będzie zwracana poprzednim prawym wła 
— j Scicielom.
-pt 
z BUŁG ARTA.g!
z»te "Zofia, 18 kwietnia. Sprawcai 
czn’ zabójstwa Belczewa są: Teodor Setr 
ę zd< z Kąstryi, Risto Kumanów z Oshryd 

Kliniticz Maczków czyli Angełow i Ris 
iwy Dimitrow. Zabójcy przybyli w dniu i 
rczot z. m, ¿0 Belgradu; na dworcu rozmawi; 
rstliJ z Dumasem, dragomanem francuzkie. 

, xOse^wa, ale gdzie następnie uciekli ■ 
«itaJemnica bułgarskiej polieyi. Zda 

s i że Ąngełow ukrywa się w Serb 
' p ne£°tyńskiin okręgu. Fakt, że zab< 

Ztg' om udało się uciec z Zofii, tłomaczy s

tern, że rząd obawiał się z początku 
wielkich rewolucyjnych rozruchów.

J utoileusz
Towarzystwa Pomocy Naukowej.

Dziś, jako w pierwszy dzień jubileu­
szu odbyło się w kościele św. Wojciecha 
żałobne nabożeństwo za duszę wiekopo­
mnego założyciela Towarzystwa ś. p. dr. 
Karola Marcinkowskiego.

O godzinie 10 rozpoczęły się wigilie, 
odprawione pod celebrą ks. dziekana Wo­
lińskiego, przez kilku kapłanów, tak pa­
rafialnych jak i z miasta — poczem od­
prawił ks. dziekan mszą św. rekwialną, 
podczas którój kapłani odśpiewali requiem 
rytualne, przejmujące serca obecnych wier­
nych. Po mszy św. nastąpił kondukt, a 
w końcu zmówiono za duszę wielkiego na­
szego obywatela 1 Ojcze nasz, 1 Zdrowaś 
Marya i 3 razy Wieczny odpoczynek.

Katafalk, w środku kościoła ustawio­
ny, otoczony był licznem światłem jarzą- 
cem i zielenią. Przed katafalkiem zasia­
dło kilku członków Dyrekcyi Towarzystwa 
i Komitetu jubileuszowego.

¡sigma, mrájiBta i apara
P o a a a ń, poniedziałek 20 kwietnia 
* Doniesienia urzędowe. Król nadał wysłu­

żonemu leśniczemu Schwabachowi w Chojni­
cach powszechną oznakę honorową.

* Wczoraj w polndnie zebrali się 
członkowie poznańskiej komisyi szkólnćj 
celem naradzenia się, jakie stanowisko 
zająć przyjdzie komisyi w obec nowego 
rozporządzenia ministeryalnego, dotyczą­
cego nauki polskiego języka. Postano­
wiono chwilowo nie zmieniać niczego w 
dotychczasowej organizacyi nauki ję?yka 
polskiego — i dopiero z chwilą urzędo­
wego ogłoszenia nowego reskryptu za­
brać się energicznie do jak najrozle- 
glejszego skorzystania z tego drobnego 
ustępstwa. Wybrana ad boe komisja 
ściślejsza otrzymała polecenie przygoto­
wania tego, co już dzisiaj bez jakiej­
kolwiek szkody dla rzeczy przygotować 
da się.

* Na popiersie Marcinkowskiego zapisał się 
ks. administrator Czarnecki z Trzciela.

* Na medalion Marcinkowskiego (n p. Ur­
banowskiego) zapisał się ks. administrator Czar­
necki z Trzciela.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś 
w poniedziałek po raz ostatni obraz history­
czny przez Lassotę z muzyką p.. . . „Ko­
ściuszko pod Racławicami“.

Jutro uroczystość jubileuszowa Towarzy­
stwa Pomocy Naukowćj imienia Karola Marcin­
kowskiego urządzona staraniem komitetu oby­
watelskiego :

1) Prolog.
2) Przemówienie przewodniczącego w ko­

mitecie obywatelskim pana radzcy dr. Ziele- 
wicza.

3) Przemówienie akademika Wład. Rab­
skiego w imieniu najmłodszej generacyi sty- 
pendyatów.

4) Koncert :
a) Sérénade . . . Zarzycki.
b) Etincelles. . . Moszkowski.
c) Mazurek . . G. Schumann

5) Matka i dziecię . . Donizetti.
6) Koncert A-mol . . Goltermann.
7) a) Polonez ) (

b) Etude ) . ( Chopin.
e) Wale ) (

8) Deklamacya.
9) a) Habanera(Carm ) Bizet.

b) Mazurek. . . Chopin.
10) a) Kołysanka . . R. Schumann.

b) Caprice . . . Popper.
c) Polonez . . . M. Burzyński.

11) Żywy obraz.
Początek o godz. %8
W środę dnia 22 b. m. komedya Mańko­

wskiego „Dziwak“. W niój pierwszy występ 
artysty teatru krakowskiego p. A. Siemaszki 
w roli Dobaszewicza.

W czwartek na benefis p. Przybyłowicza 
operetka Planąueta „Dzwony kornewilskie“.

W czwartek na benefis pana Michała 
Przybyłowicza, wznowioną zostanie piękna 
komedyo-opera Planąuetta „Dzwony kornewil­
skie“. Pan Przybyłowicz zdobył sobie w kró­
tkim czasie mimo różnych przeciwności na 
scenie naszej wybitne stanowisko i ogólne 
uznanie. Ora on z równem powodzeniem role 
komiczne, jak i charakterystyczne zakroju po­
ważniejszego. Każda rola jego odznacza się 
starannćsn opracowaniem i doskonałą chara 
kterystyką. Pracując z zamiłowaniem dla 
sztuki, zasługuje pan Przybyłowicz z naszej 
strony na szczere poparcie, które okażemy mu 
najlepiej, gdy w dniu benefisu jego jak najli­
czniej pospieszymy' do teatru. Polecamy więc 
benefis jego jak najusilniej uwadze publiczno­
ści naszćj.

* Wystawa sztuk pięknych w teatrze pol­
skim otwartą jest w dni przedstawień teatral­
nych od godziny 10 rano do godziny 1 po po­
łudniu. Członkowie Towarzystwa sztuk pięknych 
mają wstęp bezpłatny. Wieczorem będzie wy­
stawa otwartą podczas przedstawień teatral­
nych ale tylko za opłatą. Cena biletu 20 
fen., dla młodzieży 10 fen.

Dyrekcja.
Fr. Dobrowolski. W. B. Engestrfim.

* Dochodzi nas wiadomość, że architekci 
pp. J. Bakowicz z Poznania i W. Dyleiu- 
ski z Berlina, którym Spółka zapisana „Po­
moc“ w Poznaniu powierzyła po bezowocnym 
konkursie opracowanie wspólnie planów odpo­

wiednich do zabudowania frontów położo­
nych przed Teatrem polskim przy Ber­
lińskiej ul. nr. 17 i 18, doprowadzili swe 
prace obecnie tak daleko, iż najgłówniejsze z 
tych planów wystawione będą jutro podczas 
walnego zebrania Towarzystwa Pomocy Nauko­
wej przy wejściu do sali bazarowej, a na­
stępnie jeszcze podszas obiadu w hotelu fran- 
cuzkim.

Zwracamy więc na nie uwagę czytelni­
ków naszych ze wzgledn, iż z należytego roz­
budowania tych gruntów Teatr nasz ma otrzy­
mać skuteczną zapomogę na przyszłość.

* Posiedzenie rady miejskiój odbędzie się 
jutro we wtorek o godzinie 5 po południu. 
Na porządku obrad pomiędzy innemi: projekt 
magistratu co do ustanowienia jednego urzę­
dnika stanu cywilnego; ustanowienie planu nor­
malnego dla ulicy szkólnćj ew. planu takiego 
dla rozszerzenia ulicy Wrocławskićj resp. wy­
prostowania ulicy Szkólnćj; wniosek radnego 
Friedlaendera i towarzyszów o podwyższenie 
podatku od psów.

f W sobotę o godzinie 6 i pół wieczorem 
zmarł zimny w szerokich kołach miasta naszego 
ś. p. Teodor Jachimowicz, weteran 
z roku 1831, podchorąży b. pułku jazdy nad­
wiślańskiej. Zmarły urodził się w Ptaszkowie 
pod Grodziskiem 9 listopada 1808 r.; nauki 
gimnazyalne odbył w Lesznie; po ukończeniu 
ich zamierzał słuchać prawi, wybuch powsta­
nia przeszkodził temu i ś. p. Teodor wstąpił 
jako szeregowiec do pułku ułanów jazdy nad­
wiślańskiej, w którym dosłużył się rangi pod­
chorążego ; — brał udział we wszystkich bi­
twach, w których ów pułk miał udział, jak 
pod Łysobykami itd. Po upadku powstania 
poświęcił się rolnictwu, następnie przez lat 
dwadzieścia i kilka był współpracownikiem księ­
garni N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu, 
Od roku 1883 przemieszkiwał u krewnych 
pp. StW rymstwa Kuczkowskich w Grodzisku
1 Poznaniu, otaczany przez tę rodzinę jak naj­
czulszą opieką. Życie nie szczędziło ś. p. Teo­
dorowi zawodów i zgryzoty. Do śmierci je­
dnak nie stracił prawdziwego staropolskiego 
humorn; — był powszechnie kochanym i 
szanowanym. Z nim ginie jedna z typo­
wych postaci miasta naszego. Prawy czło­
wiek, dobry patryota — oto zalety zmarłego. 
Cześć jego pamięci — pokój wieczny zacnej 
jego duszy!

* Woda w Warcio przybrała od wczoraj do 
dziś o 2 ctm. t. j. z 2 m. 66 etm. do
2 m. 68 ctm.

Ze Śremu telegrafuje radzca ziemiański, 
iż stan wody wynosił tam dziś 20 kwietnia 2 m. 
22 ctm., (opadła o 2 ctm ).

Z Pogorzelicy telegrafuje główny urząd 
celny, iż stan wody wynosił tam dzisiaj 2 m.
5 ctm. (opadła o 1 ctm.).

* Z teatru. Jak się spodziewać było mo­
żna, zapanowały po wyjeździe p. Żelazo­
wskiego w teatrze naszym pustki, których 
nawet zniżone ceny na „Chatę za wsią“ — 
ani dobra sława „Kościuszki“, ani wreszcie 
nowość „Monlinardów“ wypełnić nie zdołały. 
Jedynym wyjątkiem było czwartkowe przed­
stawienie ben-fisowe panny Wróblewskiej, które 
zgromadziło dó teatru znaczniejszy i to wy­
borowy zastęp publiczności. Tej pustce ponie­
kąd i dziwić się nie można. „Chata za wsią“ 
już się na scenie naszej, łaknącej bezustannie no­
wości, przeżyła; „Kościuszkę“ rudzieliśmy 
chwała Bsga już razy siedmnaście, a ujrzymy 
sztukę tę jeszcze raz jeden. Jest to bezwąt- 
pienia utwór, przemawiający dziwnie błoga do 
uczuć naszych, ale i najpiękniejszy utwór spo­
wszednieje, gdy się za często nim karmić bę­
dziemy, zwłaszcza, jeżeli go ujrzymy chociażby 
raz tylko w takiej postaci, w jakiej widzieliśmy 
„Kościuszkę“ w przeszłą środę. Podziwiamy 
rzeczywiście wyrozumiałość kolegi naszego 
z „Dziennika“, który przedstawieniem tym 
był.... zachwycony. Dla nas było ono — po­
wiedzmy oględnie — co najmniej przykrem. 
Cenimy sztukę tę tak wysoko, iż żal nam, 
że z niej robi się farsa, a przedstawienie śro­
dowe zakrawało rzeczywiście na zupełną farsę. 
Tak n. p. z bohaterskiej postaci Bartosza — 
zrobiono prawdziwą karykaturę. Wobec po­
dobnego traktowania sztuki dziwić się nie mo­
żna, że częstsze powtarzanie nawet najsympa­
tyczniejszych utworów staje się u nas nremo- 
żliwem. Na razie kładziemy to na karb znu­
żenia artystów i spodziewamy się, że dzisiej­
sze (ostatnie) przedstawienie „Kościuszki“, — 
na które jak najusilniej zachęcamy, będzie 
lepszśm, i że ujrzymy sztukę tę znów w da- 
wnśj — poważnej postaci.

Lepićj bezwarunkowo wypadło — mówiąc 
o całości, — przedstawienie czwartkowe: 
„Miłość ubogiego młodzieńca“, to dzieło roman­
tyka, — który na świat i ludzi spoglądał 
wzrokiem miłości i pobłażania. Na nas skażo­
nych powiewem zabójczego materyalizmu spra­
wiają sztuki i postacie Feuilleta wrażenie zda­
rzeń i ludzi z ubiegłej jakićjś, szczęśliwszej 
przeszłości, w której marzono, kochano, i... 
wierzono. A bije z nich dziwne ciepło, jakaś 
nuta serdeczna, która mimo błędnego nieraz 
według pojęć dzisiejszych, przeprowadzenia a 
zwłaszcza zakończenia akcyi, sprawia, że sztuki 
te zawsze się nam.... podobają. O grze tą 
rażą mało opowiedzieć można, gdyż na ka­
żdym kroku objawiało się jeszcze znużenie 
grających po dwutygodniowej niemal a ciężkiej 
kampanii. Beneficyantka odtworzyła postać 
głównej bohaterki sztuki, Henryki, zadowal- 
niająeo. Były «'prawdzie chwile, w których 
panna Wróblewska mogła była subtelniej cie­
niować budzące się w sercu Henryki uczucia 
i lepiej zapanować nad głosem swoim, n. p. 
w scenie w ruinach zamku, ale zaprzeczyć się 
nie da, że gra jej nabiera coraz więcej este­
tycznego zaokrąglenia, którego jej dawniej 
brakowało. Jest przy tern w grze tej pewna 
nuta, silna i namiętna, która porywa zwła­
szcza szersze koła widzów. To też i w czwar­
tek obsypywano artystkę grzmiącemi oklaska­
mi, a po akcie drugim wręczono jej bukiet

wspaniały. Niezłym był także pan Sosnowski 
w roli tytułowego bohatera sztuki, młodego 
margrabiego. I w grze pana Sosnowskiego 
dostrzedz było można znaczny postęp, wróżący 
dobrze o przyszłości. Pan Sosnowski grzeszy 
jednakże, zwłaszcza w chwilach wielkiego 
wzruszenia, zawsze jeszcze zbytnim liryzmem, 
który nieraz staje się wręcz ckliwym i nie 
licuje z charakterem roli. Po za tern gra 
jego zasługuje na zupełne uznanie. W grze 
pana Królikowskiego, w epizodycznej wpra­
wdzie, lecz trudnej roli starego kapitana, 
przebijało się głębokie studyum i staranne 
opracowanie. Raził nas jednakże zbytni re­
alizm, który może być naturalnym, ale użyty 
bez należytego umiarkowania, sprawia niesmak. 
O innych wybitniejszych w sztuce rolach nic po­
wiedzieć nie możemy, chyba tylko to — że 
były grane. Jak? — to na razie, nie chcąc 
ganić — pominiemy milczeniem.

„Państwo Moulinard“ lichego doznali na 
scenie naszćj przyjęcia, gdyż na sobotniem 
(pierwszem) przedstawieniu sztuki tój było za­
ledwie kilkadziesiąt osób. Sądziliśmy, że no­
wość lepiej pociągnie, ale zdaje się, że publi­
czność nasza oczekuje występów pana Sie­
maszki. „Państwo Moulinard“ — to dobre 
pendant do „Szalonego pomysłu“, nie mniej­
sza plątanina, —- nie gorsze zawikłania przy 
zupełnym braku jakiejkolwiek głębszej cha­
rakterystyki i tendencyi. Jest to godna sio- 
strzyca tylu sztuk francuzkich, odznaczają­
cych się zupełną czczością i bezsensownością, 
a przepełnionych płaskiemi dowcipami. Sy- 
tuacye są tam niekiedy tak nadzwyczajne i 
tak sprzeczne z wszelką logiką, że publiczność 
mimowoli wybucha homerycznym śmiechem, 
chociaż prawdziwego dowcipu i humoru nie 
ma w nich wcale. Ale mimo to śmiać się 
trzeba i to śmiać bezmyślnie, a to wystarcza, 
aby sztuce tej zapewnić kilkakrotne powtó­
rzenie. Co się tyczy gry artystów naszych, 
to państwo Siedleccy w rolach tytułowych, 
oraz pan Sosnowski, jako Paweł Godard, 
grali z werwą i humorem i odtworzyli role 
tę tak, jak je autor a raczćj autorowie mieć 
pragnęli. Pan Knapczyński w roli Pawia 
Bodarda był rzeczywiście niezdarnym, ale nie 
tyle z winy autora, — ile z wlasnćj, i nie 
wyzyskał należycie swej roli.

Wczoraj wznowiono znaną sztukę „Dwaj 
złodzieje.“ — Spodziewamy się, że tydzień 
bieżący więcej przyjemniejszych nastręczy nam 
wrażeń.

* Przewodniczący w radzie miejskiej, 
radzca sprawiedliwości Orgler, ogłosił już (zo­
bacz ostatni numer (89) „Kuryera Pozn.“ 
pomiędzy inseratami) konkurs na dwie posady 
radzców miejskich w Poznaniu, które są do 
obsadzenia od 1 czerwca, resp. 1 październi­
ka r. b. Pensya, jak wiadomo, wynosi 5000 
marek i wzrasta co 3 lata o 300 marek aż 
do 5900 m. Wybór odbywa się na lat 12. 
Przynajmniej jeden z radzców ma być Pola­
kiem, resp. dobrze mówić po polsku. Poda- 
dania wnieść należy do dnia 1 czerwca r. b. 
Kandydat musi posiadać świadectwo z złożo­
nego egzaminu asesorskiego.

* Zwracamy uwagę na anons p. A. M. 
Karlusa, pomologa i specyalisty w zakładaniu 
ogrodów owocowych.

* Berliński „Faterlandischer Frauen-Ver- 
ein“ przeznaczył tutejszemu komitetowi 5000 
marek na rzecz powodzian.

* W piątek zrewidowała komisy a sanitarna 
pięć zalanych podczas powodzi pomieszkań i 
uznała je za odpowiednie do ponownego za­
mieszkania.

* Edward Straus urządza tego roku po­
dróż koncertową po Niemczech i ma także 
zawitać do Poznania. Obecnie toczą się je­
szcze z słynnym „królem walców“ pertrakta- 
cye co do jego przybycia do nas.

* Z Jarocińskiego donoszą, że wędrówka 
„obieżysasów“ znacznie osłabła (naturalnie, bo 
główny kontyngens już jest na miejscu) ale 
mimo to jeszcze widać ajentów werbujących 
naszych ludzi. Podobno na Zachodzie potrze­
bują ogromnie dużo sił roboczych. Wzrastać 
ma natomiast emigracya do Ameryki; ajenci 
z Antwerpii zarzucają okolice reklamami.

* W Nowym Tomyślu przytrzymano fał­
szywą markówkę, noszącą rok 1886 i baidzo 
do prawdziwych podobną. Brzęk monety tej 
nie zgadza się z brzękiem monety dobrej.

* Szamotuły. W piątek zamknięto tu z po­
lecenia landratury tutejszćj szkołę ewangelicką 
z powodu grasujących pomiędzy dziećmi szkól- 
nemi żarnie.

* Wyrzyska. W nocy na 13 b. m. zago­
rzało w Samo3trzelu dwóch robotników wsku­
tek czadu z pieca, w którym zbyt silnie na­
palili.

* Wągrowiec. Majętność Białybrnd, za­
kupioną w tych dniach na subhaścle za cenę 
110,000 m., nabył w dniu następnym p. Ma­
jewski z Kobylca, dając 3000 m. odstępnego.

* Żnin. Komisarza tutejszego Biittnera, 
który otrzymał urlop na 6 tygodni, zastępo­
wać będzie ekspektant Trenner z Piły.

* Bydgoszcz. Majętność rycerską Jastrzę­
bie nabył w sobotę na snbhaście asesor Lessing 
z Berlina za cenę 270,000 marek.

* Emigracya do Brazylii. W Toruniu 
przytrzymano pewnego emigranta brazylijskie­
go, pochodzącego z Królestwa, który w naj- 
opłakaószyra stanie dotąd przybył. Porobił on 
tak smutne doświadczenia za morzem i prze­
strzega teraz każdego przed emigracyą. — 
Z Nowego Jorku donoszą prócz tego, że co­
dziennie wysyłają emigrantów, nie mających 
zisobów, z powrotem do Europy; rząd Stanów 
Zjednoczonych przestrzega z całą surowością 
nowego prawa emigracyjnego.

* W Bottropie odbędzie się w przyszłą 
środę dnia 22 kwietnia wielki polsko-kato- 
licki wiec w sprawie socyalnej. Pod odezwą 
podpisani są pp. Leopold Zarzecki i Frańciszek 
Seemann.

* Warszawa. W ciągu ostatniego półrocza 
wielu poddanych zagranicznych, zamieszkałych

w Warszawie i gubernii warszawskiej złożyło 
podania i deklaracje, wyrażające chęć przy­
jęcia poddaństwa rosyjskiego; w tój liczbie 
znajduje się: 128 poddanych austryackich,
104 pruskich, 17 saskich, 12 bawarskich, 2 
tureckich, 1 rumuński, oraz obywateli rze- 
czypospolitych: 8 francuzkiój, 3 szwajcar­
skiej i 1 Stanów Zjednoczonych Ameryki 
północnćj. Według obowiązujących przepi­
sów, zmiana poddaństwa może nastąpić do­
piero po upływie 5 lat od daty wniesionego 
podania, bez względu na czas poprzedniego 
zamieszkania; wyjątkowe skrócenia terminu 
decyduje tylko minister spraw wewnętrznych, 
przy uwzględnieniu towarzyszących okoliczno­
ści ; podania poddanych zagranicznych 
wyznania mojżeszowego stanoioczo nie są 
przyjmowane. — Dzienniki donoszą, iż dom, 
w którym wykryto „fabrykantkę aniołków“ 
Skublińską, nabyła w drodze licytacji p. 
Paulina Baumanowa, znana w Warszawie 
filantropka, w celu odstąpienia go na wła­
sność szpitalowi dla dzieci przy ulicy Slizkiój; 
na posesyi tój ma być urządzony ogródek dla 
dzieci rekonwalescentów. — Z powodu po- 
danój przez pisma tutejsze pogłoski, jakoby 
Franciszek Pawlak został ujęty w Chocimiu, 
w gnbernii bessarabskićj, „Warsz. Dnie- 
wnik“ wyjaśnia, że ujęty tam został nie Pa­
wlak, lecz zbiegły z Syberyi przestępca, Mi­
chał Biliński mieszczanin z Nowój Uszycy.

* Nakładem „Kuryera Warsz.“ wyszła, 
obok „Listów z Brazylii“ Adolfa Dygasiń­
skiego (cena 3 marki), mała broszurka tegoż 
autora o 13 stronnicach p. t. „Czy jechać do 
Brazylii?“ z tytułową winietą Zamarajewa. 
Polecamy tę broszurkę ziemianom naszym, 
mianowicie w okolicach manią emigracyi do­
tkniętych. W tych dniach otrzyma drukarnia 
nasza z Warszawy dość znaczną przesyłkę tój 
broszury. Zamówienia przyjmuje jnż obecnie. 
Cena Egzemplarza 6 fen. 100 egzemplarzy 
5 marek.

Na przesyłkę prosimy dołączyć 25 resp. 
50 fenygów.

* Kalendarz. Jutro we wtorek Jduia 21go 
kwietnia św. Anzelma B.

Ostatnie telegramy.
Portsmouth, 20 kwietnia. Dzie­

więtnastu żołnierzy 31 bateryi, wzbraniało 
się w sobotę wyruszyć na paradę, skarżąc 
się na zbyt uciążliwą służbę. Pułkownik 
zdałał ich jednakże nakłonić do dobro­
wolnego porzucenia oporu. Późuiój _ are­
sztowano kilku najstarszych żołnierzy, 
których władza wojskowa zamierza stawić 
przed sąd wojenny.

Paryż, 20 kwietnia. Anarchiści tu­
tejsi rozrzucili dzisiaj po koszarach 
50,000 manifestów, wzywających żołnie­
rzy do buntu w dniu 1 maja.

Bradford, 20 kwietnia. W wczo- 
rajszem mityngu związków zawodowych 
wzięło udział sto tysięcy robotników. 
Socyaliści radzili, aby nie zakłócano po­
rządku publicznego, lecz posługiwano się 
prawnemi środkami. W końcu przyjęto 
rezolucyą, protestującą przeciwko postę­
powaniu władz. MityDg skończył się 
spokojnie.

Londyn, 20 kwietnia. Na odbytóm 
wczoraj w Irishtown zebraniu, na które 
przybyło 10,000 osób, oświadczył Parnell, 
że renty gruntowe zostaną przez nową 
ustawę o zakupnie gruntów, zmniejszone 
o całe 40%. Mówca ganił stronników 
Mac-Oartbyego, za to, że poparli po­
prawkę Morleya.

Seri! , 20 kwietnia 1881 (Cuna końcowej
Kura s dnia 18 20

tecales osłab.
na kwiecień-maj................... 232 50 235 -
na wrzesień-październik . . 217 50 219 25

tyU spok.
192 - 196 50na kwiecień-maj...................

na wrzesień-październik . . 180 50 182 60
rzsp osłab.

na kwiecień-maj................... 62 50 62 80
aa wrzesień-październik . , , 64 50 64 80

Skowlta spok.
eksportowa............................ 51 60 61 80
na kwiecień-maj........................ 51 30 51 20
na czerwiec-lipiec................... 51 60 61 60
na lipiec-sierpień................... 52 — 52 -
na sierpiea-wrzesień • • . . 51 90 51 90
spożywcza................................. — — 71 40

Owies
na kwiecień-maj . . ... . 167 50 169 76

Wyp -żyta wsp............................. 2150 2800
Wyp.-okowity kw. eksportowa . 230,900 390,041
... spożywcza. . ,000 .000

Kurs s dnia 17 18
Oonael, 4*/8 ............................
Oonsol. 3l/iai0 ......

106 60 105 50
99 25 99 25

Poznańskie 4% listy zastawne . 101 76 101 90
Pesnańskie 8’/j°/o listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . .

96 70 96 60
102 50 102 40

Poznańskie oblig.......................... 95 60 96 60
Austryackłe banknoty . . . 174 95 175 10
Anstryacka renta srebrna . 80 80 80 90
Rosyjskie banknoty................... 240 40 240 75
Rosyjskie listy zastawne . . . 101 50 101 50
Polskie 6% listy zastawne . . 74 75 74 90
Polskie likwidacyjne listy zast. . 72 26 72 30
Węgierska 4% renta złota . . 92 10 92 10
Węgierska 5% renta papier. 88 50 88 76
ńustryaekie kredytowe akcye . 164 10 164 25
Austriackie francuskie koleje 109 — 109 60
Lombardy ............................. 51 40 60 90
Usposobienie; stałe. 1

Szczecin, 20 kwietnia 1891. (Kursa końc.)
Kurs z dnia 18 20

Pszenica wyżej.
na kwiecień-maj........................ 220 - 233 50
na maj-czerwiec » . • • » 229 — 233 —

Żyto wyżej.
na kwiecień-maj. , . . . 188 — 193 50
na maj-czerwiec . . „ . • 188 - 193 50

Ole] rzep, stale.
na kwiecień-maj. .... 62 — 62 60
na wrzesień-październik . . . 64 - 64 50

Okowita spok.
w miejscu spożywcza. . . . 69 6C 69 80

, eksportowa. . . . 49 8( 50 -
„ na kwiecień-maj eksp. 50 - 50 20
„ na sierpień-wrzesień eksp 50 6()i 60 80

Petroleum
w miejscu........ 11 2<)| 11 20
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* Drukarnia Kuryera Poznańskiego pu­
ściła w tych dniach w obieg dzidko p. t. 
Przewodnik historyczny po Gnieźnie i je­
go kościołach, wydane przez ks. Radzcę i 
Penitencyarza Stanisława Gdeczyka po 
drugi raz.

Sądzimy, że dziełka tego lepiój polecić nie 
możemy, jak powtarzając słowa autora, wyra­
żone w przedmowie do wtórego wydania:

»Przekonawszy się, że z każdym ro­
kiem skutkiem łatwiejszćj komunikacyi 
coraz więcej zjeżdża osób, aby zwiedzić 
pamiątki hisoryczne miasta Gniezna, da­
wnej stolicy krajn, ogniska przez wiek 
wieków kościelnego w Polsce, prymacyal- 
ną dziedzinę, sławną grobami św. Woj­
ciecha i bł. Jolenty i archikatedrę ublo- 
gosławiooą czcią św. Wojciecha, a do­
stojną tylu pamiątkami wiulkieh Pryma­
sów, umyśliłem po raz wtóry oddać do 
druku »Przewodnik“ wydany w r. 1877, 
w przekonaniu, że się tern ziomkom moim 
przysłużę.

Do serdecznych słów Szan. Autora doda- 
jemy uwagę, że pierwsze wydanie Przewodni­
ka chwilowo zupełnie wyczerpnięte, co wska­
zywało potrzebę powtórnego wydania, przy 
którem od razu spostrzegamy z przyjemnością, 
że autor pod względem historycznym znacznie 
zbogacił dziełko cennemi dodatkami a 
nadto wypracował mało dotąd znane obja­
śnienia dotyczące Seminaryum duchowne­
go a mianowicie szkoły katedralnćj. Wszelkie 
te dane oparte są na źródłowych poszukiwa­
niach i na odnośnych aktach.

Cenne to dziełko ozdobione zostało podo­
bizną drzwi śpiżowych, wykonaną przez lito­
grafa p. T. Szulca w Poznaniu, piękną ryci­

ną kościoła Franciszkanów resp. panien Kla­
rysek, podług rysunku Wiel. O. Królikowskie­
go i wielu innemi ilustracyami.

Autor umiał dziełku swemu nadać dwie 
zalety, prostotę w przedstawieniu rzeczy, tak 
pożądaną przy podobnych pracach, a nadto 
przejrzystość. Każdy, kto zwiedzi katedrę 
Gnieźnieńską z „Przewodnikiem“ drukowanym, 
obyć się może bez osobistego przewodnika, a 
w tej mierze należy się szan. Autorowi pra­
wdziwa wdzięczność publiczności, zwiedzającój 
nieomal codzień katedrę Gnieźnieńską, bez ro­
zumienia cennych zabytków tamże zawartych.

Dziełko kończy się pieśnią „Bogarodzica'*, 
która to pi°śń niestety rzadko znajduje się w 
książkach do nabożeństwa, a przez lud bar­
dzo bywa pożądaną.

Sądzimy, iż w obec bliskićj uroczystości 
św. Wojciecha i spodziewanego napływu wier-i 
nych do grobu św. Wojciecha, dziełko rzeczo-f 
ne niepospolitą wyświadczy przysługę.

Nabyć je można za cenę 60 fen. u oby­
dwóch XX. Penitencyarzy, jako też w zakry- 
styi katedry Gnieźnieńskićj, a nadto w samą 
uroczystość św. Wojciecha w obydwóch kruch- 
tach katedry.

* Tygodnika Ilustrowanego nr. 66 wyszedł 
z druku i zawiera: Szary wilk, powieść przez 
Adama Krech owieckiego (ciąg dalszy). — Chore 
dusze. Umysł i serce idyotów przez J. K, 
Potockiego. — Z Heinego. Pojedynek. — 
Z Mussefa. — Sonet (z Meilhac’a) przez Leo 
Belmonta (wiersz). — S. p. Zygmunt Janina 
Jaroszewski przez Wacława Waadnrskiego. — 
Głowa i serce przez dr. Gustawa Dolińskiego 
(ciąg dalszy). — Na stancyi przez Wincentego 
Kosiakiewicza (dokończenie). — Piśmiennictwo 
nasze i obce przez A. Q. — Nasze ryciny. 
— Przegląd teatralny. — Kronika. — Z ty­
godnia. — Odpowiedzi od redakcyi.

Ryciny: Od ślubu, rysunek Alfreda Ko­
walskiego. — Ufność, kopia z obrazu Gabryela 
Masa. — Chrystus i Magdalena, F. Krudo- 
wskiego. — Przy kowadle, rysunek oryginal­
ny Juliana Fałata. — Rysunki idyotów. — 
Zygmunt Janina Jaroszewski. — Rozbicie się 
okrętu »Utopia“ w pobliżu Gibraltaru. — Po­
grzeb ś. p. Ludwika Windthorsta 18 marca 
r. b. — Wyprawa Stefana i Heleny Rogo­
zińskich na szczyt św. Izabelli.

Dodatek: Sant’ Ilario, powieść Marion 
Crawforda, przekład z angielskiego Maryi Fa- 
leńskićj (arkusz 14-ty).

* Biesiady Literackiej, ilustracyi warsza- 
wskićj, wyszedł z druku nr. 797 i zawiera: 
Podróż J. C. W. Cesarzewicza Następcy Tronu.
— Z Warszawy. — Przez boleść i miłość, 
obraz z życia, napisał J. Rogosz (ciąg dalszy).
— Książę synowiec, sylwetka. — Wielki dzie­
dzic małćj wyspy, urywek ze studyów o Na­
poleonie I. — Dla siebie. — Dziewice Westy.
— Raptularz powszechny. ■— Miecz i dyplo- 
macya. — Pogadanka. — W sąsiedztwie pro­
chu (dokończenie). — Na straży honoru, po­
wieść przez E. Marlittę i W. Heiroburga (ciąg 
dalszy). — Listy polityczne. — Ile lin te­
legraficznych podmorskich łączy Europę z iu- 
nemi częściami świata? — Jak sobie radzić.
— Ze skarbca prawd. — Rolnictwo, prze­
mysł, giełda. — Gazetka. — Post-scriplnm.
— Prace literackie. — Humorystyka. 

Rysunki: Dla siebie (rysunek E. Loeyego).
__ Książę Hieronim Bonaparte. — Westalka
(obraz N. Sichela). — Okręt w płomieniach.
— Fizyka handlowa. — Rebus.

„Wieczory powieściowe“ zawierają powieść
staroszlachecką M. Synoradzkiego „Zatrute 
owoce“, arkusz 1.

Priykyli i® F®xsaala.
P c z b a ń, 19 kwietnia.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Pani hr. Potworowska z Parzenczewa, pani 
Urbanowska z Turostowa, Pieniążek z Kró­
lestwa Polskiego, Popliński z Nadziejewa, 
Legis z Sójkowa, panna Sulima z Rydzy­
ny, Riedel z Berlina, Gruszczyński z Ka­
lisza.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Alejski z Grodziska, Kar- 
chowski z Majkowa, Dobrogojski z żoną 
z Książenic, Cichowicz z Rydlewa, Prei- 
bisz z Kunowa, pani Kowalska z córką 
z W’ysoczki, Szytek z żoną z Pobiedzisk, 
Żurawski z żoną z Leszna, Leonowski z 
Królestwa Polskiego, Staśkiewicz z Kwil­
cza, Chmielewski z Koninka, Rosenthal 
z Berlina, 8teinmetz z Drzązgowa.

70-ta 49,40 m., kwiecień 60-ta 69,10, 70-ta 4gi< 
sierpień 50-ta 70,80 ul, 70-ta 51,1Ó m.

(Sprawozdanie urzędowe). 
Okowita (z beczką) za 100 litr, lo.fr.

Tralles. Wypowiedziano —litrów. (>*, 
powiedziana —mrk. w miejscu bez beczki l 
69 90 mrk., 70-ta 49,40 m., kwiecień 60-ta 
70-ta------ m.

Eoznań 20 kwietnia. — Ceny mąki. 
Pszenna 27.60. rżana 23.50 za 100 kj^,

Ceny tarę. wPeiaaalu
d. SO kwietnia 1891

Pszenica . .
, nowa . 

Żyto . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . .
Groch wrzący

, na paszę 
Kartofle . . - 
Rzep .... 
Rzepik . . . 
Lubin żółty,

« niebieski

Spostrzeżeni* Meieoroiugiozue w rożnemu
w kwietniu

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp.

w. Cel.

19. Pop. 21 756,6 IPłnW. słb. 
19. Wie. 9 757 9 PłPłdZ. urn.
2j Ran. 7| 758 8 iPłPłdZ. um.

*) Przed połud. deszcz. s) 
i deszcz. ’) Rano deszcz.
Dnia 10 kwietnia maximum cie

. „ minimum cie]

ponuro. ł)|-t-ll,l 
zachm. 4- 6 8
zachm -j- 7,4
Po południu grad

pła -Fll,3J Cel.
)la + 2 6° „

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Pozna*, 20 kwietnia. — (Sprawo 
zdanie giełdowe).

Stan powietrza: pochm.
Żyto: bez in.
Okowita: wyżćj.
Cena wypowiedz. . Wypowiedzino — 

w miejscu (bez beczki) tow. opadat. 50-ta 69,10 pł

T O W Aj
piękny średni

Ulg. 22 90 22 30
— — — —
18 20 17 70
15 50 14 —

- 16 60 16 20
15 20 14 50
14 13 60

6 — 5 20
• — — — —

— — — —
9 — 8 30
7 80 7 1—

219Î:

17^ 
1350.

Sloztry Miłosierdzia w Poznaniu przj 
cy Ogrodowój, przyjzsą z podziękową 
stare płótno którego potrzebują wiele do, 
trywania chorych dzieci w szpitaliku ; 
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w, 
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr l 
sierdzia przy ulicy Ogrodowój, Poznał

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół k
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni 
wszednie od 9 zrana do 1 w południe, v 
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

■(tfadeglano.)
Uwaga dla paląoyoh! Kto pragnie palii i

papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj n 
wyroby z fabryki »VULKAN* J. F. J. Koj 
dzińsklego w Dreźnie. EAtnaorzy i znawcy papierW

<ychod
dx

pi

Ad

Pizy o

doszl
dla
częś<
chłei
któr
kraj«
pewi
W £
„Kr
skar

Mi Ä l\ /I ~ . J I I ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATYlesiąc Maryi! | na „ziemianina.“ Obrazki

1)

2)

3)

4)

5) 

8)

7)

8)

9)

10) 

11)

VIII.

302

stron

Sowę nauki majowe przez X. Krukowskiego, in 8-vo stron 
J44 i VIII. 75 fen., z przesyłką 85 fen.
Salve Regina w 82 rozmyślaniach majowych, stron 199 
76 fen, z przesyłką 85 fen
Miesiąc październik albo Miesiąc Różańcowy, stron 
76 fen., z, przesyłką 85 fen.
Rozmyślania Majowe o Tajemnicach Różańca N. M. P.
J 98 i X. 50 fen., z przesyłką 60 fen.
Wykład AntyTony Pod Twoję obronę w 32 czytaniach majo­
wych, z ryciną, stron 130. 50 fen., z przesyłką 60 fen.
Godzinki o Niepokalanem Poczęciu N. M. Panny w 32 rozmyśla­
niach majowych, z ryciną, stron 205 i VIII. 50 fen., z przes. 60 fen., 
Nabożeństwo do Najśw. Maryi Panny, Matki Nieustającej Po 
mocy, stron 214. 50 fen. z przesyłką 60 fen.
O czci Matki Hoshićj w Polsce, 112 stron. 20 fen., z prze 
syłką 25 fen.
Nowenna do Królowéj od Serca Jezusowego, 62 str. 20 fen., 
z przesyłka 26 fen.
Różaniec do Najśw. Maryi Panny wraz z Drogą krzyżową. 10 
fen.,, z przesyłką 15 fen.
Różaniec R6żo Duchowna. 2 fen., z przesyłką 5 fen.

Poleca i odwiotną pocztą wyseła

„Ziemianin“, tygodnik rólniczo przemysłowy, Organ Centralnego 
Towarzystwa Gospodarczego w W. Ks. Poznańskiem, wychodzi co sobotę 
w Poznaniu, w formie 1—l'/s arkusza druku, często z rycinami. Pismo 
to poświęcone sprawom ekonomicznym i wiejskim, wszelkim gałęziom ról- 
nictwa i przemysłu wieiskiego oraz hodowli inwentarza żywego.

Ziemianin kosztuje na pocztach 3 marki. Cena zniżona dla urzę 
dników gospodarczych i niezamożnych członków kółek rólniczych wynosi 
kwartalnie 190 M. półrocznie 3,80 M. którą wprost do redakcyi w Eo- 
znanln, Elac Eiotra 4, 1 piętro przesyłać należy. Za zniżoną cenę nie 
można na poczcie zapisywać. Dla oszczędzenia porta, najlepićj prze­
syłać od razu półroczną przedpłatę. (163;)

Ziemianina ciągle zapisy wać można, bo się zaległe numera dostarczają.
Redakcya Ziemianina w Poznaniu.

Plac Piotra 4, I p. 

do I-ej Komunii św.
polskie i niemieckie, kolorowe i cie 
mne, po 6, 8, 10, 12, 15 fen. i dróż 
sze poleca (1640)

Księgarnia Katolicka
Poznań, ulica Wodna 25. 

Próbki gratis i franco.

Czytania
Majowe

na

Bruh&raU Boyera PosaańskUgo

w Poznaniu, św. Marcin nr. 16.
Zaproszenie do przedpłaty

na Księdza Kneippa Poradnik
<llji chorych i zdrowych.

Znakomite to dzieio obejmuje najnowszy i ostateczny wynik 40-t0
letniój praktyki i badań wodoleczniczych sędziwego autora. — Podiug tej 
książki może się każdy sam leczyć na wszelkie choroby, choćby i najcięższe.
Z górą sto tysięcy ludzi podług tej metody uleczonych zostało. — Książka 
ta jest nader przystępnie napisaną. Niniejsze tłomaczenie polskie uskute­
cznia się z drukującego się równocześnie oryginału niemieckiego, który 
własnym nakładem autora wychodzi.

Poradnik polski wyjdzie w dwóch częściach. Część I ukaże się 
w Maju i w tymże miesiącu abonentom rozesłaną zostanie. Część II w j— 
sieni b. r. Prenumeraia wynosi za obie części razem tylko 1 mrk. 
50 fen. już z przesyłką.

Cena ta pozostaje aż do wyjścia drugićj części, potem zostanie pod­
wyższoną. Na 10 egzemplarzy zamówionych od razu dajemy jeden w do­
datku. Należytość prosimy nadsyłać zawsze tylko pod przekazem poczto 
wym a nigdy znaczkami w liście, gdyż listy giną. Adresować wyraźnie:

Księgarnia katolicka, Hozaań. ul. U odna 25.
Jest także jeszcze w niewielkićj ilości u nas do nabycia
Ks. Kneippa Kalendarz zdrowia na rok 1891.
Cena 50 fen., z przesyłką 60 fen. Kalendarz t n wychodzi co roku 

i stanowi dopełnienie powyższego Poradnika. Znajdują się w nim prócz 
przepisu leczenia także i wskazówki tyczące się podróży i pobytu w za­
kładzie Ks. Kneippa — Zwracamy tujaj uwagę, że zakład ten nie jest 
obliczony na jakiekolwiek zyski, przeciwnie Ks. Proboszcz Kneipp udziela 
wszelkie rady bezpłatnie, oraz kąpiele w zakładzie są za darmo. Bliższe 
szczegóły są podane w naszym kalendarzu. (1639)

J. N.^Dankowski,
tapicer i dekorator.

Poznań, Podgórna ulica nr. 5, 
Wykonuję wszelkie prace tapicerskie w domu 

i na prowincyi, przerabiam stare meble i materace, 
urządzam dekoracye okien i pokoi i t. p. Meble wy­
ściełane gotowe mam na składzie w domu i w

Składzie mebli Zjednoczonych Stolarzy,
Poznań, Podgórna ulica 7. (1631)

20-letnią praktyką,

Księgarnia katolicka

Dr. WłaćLysława Miłkowskie:
w Krakowie

otrzymała na skład główny świeżo wydane w Wiedniu dzieło p

XX. Krukowskiego , Sowińskiego, j 
- - 1 o- IJełowickiego, Prokopa, Kleczko­

wskiego , Nowakowskiego i innych 
autorów poleca i do wyboru rozsyła

Księgarnia Katolicka
Poznań, ulica Wodaa 25.

w świetle Ewangelii i Ojców Kościoła 
Skreślił O

ks. A. Sas Krechowiecki,
Dr. Teol., Rektor kościoła św. Ruprechta w Wiedniu.

$ wielkie tomy na welinie w 8-ce z osobnym dodatkiem

Mary a, Królowa Korony Polskiój.
Cena 14 marek. i

Nadsyłający tę kwotę wprost do Księgarni katolickićj Dr. tt 
wskiego w Krakowie otrzymają dzieło odwrotną pocztą, opłacone.
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Towarzystwa. Pomocy Naukowej
(1618) imienia

Karola Marcinkowskiego
wyszedł nakładem Drukarni Dziennika Poznań­

skiego i jest do nabycia w jój Ekspedycji
po cenie 1 marki.

Dochód z tego dzieła przeznaczony jest na fundusz 
nbileuszowy. • 

Ma Maj!
Bardzo piękna książeczka, z dodatkiem pieśni majowych pod ty

U STÓP MARYI.
Nowenny, litanie I modliwy odpustowe na cześe 

Najśw. Panny Maryi.
1 egz. 80 fen., opr. w płótno 1 m. 20 fen., opr. miękko w szagryn 2 m. 
30 fen. (na porto 10 fen. więcój). (1617)

Nowenna do N. Panny Różańcowej
cudami słynącej w Pompei, 

z obrazkiem 20 fen. i na porto 4 fen. do nabycia:
w składzie książek 1 artykułów dewoeyjnyeh

K. Zajączkowskiego w Krakowie,
plac Maryacki nr. 8.

Wodv mineralne.;
J ¿i

1S©1-
Bilin, Ems, Iwonicz, Karlsbad, Kissin- 
gen, Marienbad, Soden, Wildungen, Wody 
gorzkie Węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce­
nach nader umiarkowanych. (1638)

Sole i ługi do kąpieli.
Pp. Aptekarzom ,i kupującym do dalszej sprze­

daży udzielamy odpowiedniego rabatu.

oN3
CD
NPJ<fí

-CD
■csa>
«
o
N- —s 
o- a. 
CD

wed atowalaych
i fabryka wody selterskiej.

Poznań, Śty Marcin 62.
Skład II, Wrocławska ulica nr. 30.
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4711
GLYCERIN-CRYSTALL

SEIFEN.
Iu den Gerüchen: Rose, we'isse 
Rose, Maiglöckchen, Reseda, 
Veilchen und Eau de Cologne.
Der hohe Gljceringehelt in Verbin- 
dane mit feinster Seifenpasta sind 
Vorzüge, die diese Seife für Personen 
mit empfindlicher Haut unentbehrlich 
mechen, durch den köstlichen Wohl- 
geruch ist sie der Liebling der feinen 

Damenwelt geworden.
FEBD. MÜLHEN3 

„Glockenaasse No. 4711“ 
KÖLN.

Zloty medai w Paryżu r. 1889.

Pożyczek na zastań
papierów.wartościowych, kurs na giełdzie mających, udzieli: 
w granicach najszerszych. Stopa procentowa zalezy od M 

lej sdoczesnej stopy lombardowej banku państwowego i od J 
sunku wysokości pożyczki do wartości zastawionych papier 
Ód pożyczek zaciąganych u nas w warunkach lombardów; 
banku państwowego obliczamy procenta podług zasad i 

. r . , ,. x—z. teraz po 3y
(ii

Bank Włościański w Poznaniu.

stopie lombardowej 
resp. 4%.

Oporowo 
Pszczóiczyn 1050 
Smerzyn 1330
Zamość 550
mają być wydzierżawione
Czerwca 1909. ... » , j»lwarunki dzierżawy i obejrzenia folwarków uo •

1300 mórg roli 200 mórg łąki.
„ „ 450
„ „ 180
„ „ 200

na lat 18 od
»

l-go lipoa 1891 do 3Í

który się kształcił w pierwszorzędnych szkołach w Niemczech i za granicą, 
następnie ukończył 2-letni kurs praktycznie i teoretycznie pod przewodni­
ctwem prof M. A. du Breuil w szkole pomologicznćj w St. Mande tuż za 
marami Paryża, otrzymał certyfikat uzdolnienia i zwiedził najgłówniejsze 
zakłady drzew owocowych w Europie, poleca się jako Specjalista do 
zakładania ogrodów frantnzkich, utrzymywania takowych, strzyżenia krze­
wów i drzew szpalerowych. (1635)

Świadectwa i rekomendacye stoją do usług.
ZLZC-

pomolog i przedsiębiorca ogrodów owocowych. 
Jerayce p. Poznań 235.

Gips rolniczy
najlepszy środek do konserwowania i ulepszania 
polecają po cenach oryginalnych

mierzwy
(785)

Orłowski i Sp.
lJoznań.
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500 marek w złocie
I temu co udowodni że crème 
I Groilcha nie usuwa wszel-1 
| kich nieczystości skórnych jak
piegi osntki, ogorzałość, za- 

| skórniki i zerW' ilość nosa itd. 
nie nadaje skórze śnieżnej 

białości i no- utrzymuje jéj du 
póinego wieku. Nie jest to 
żadne bielidło. Cena Mk. 1.20.

I Należy wyraźnie żądać „pre-
| miowanego Crème Gro- '
1 Helia“, gdyż egzystują bez­

wartościowe naśladownictwa.
Savon Groliclt, mydło

I stósowne do tego 80 fen.
Rair Miłkon Groli-

cha. najlepszy na świecie śro- ' 
dek do farbowania włosów,.nie 
zawierający ołowiu Mk. 2,— 
i Mk. 4 -. (1055)

Główny skład J. Grolich -w
I Bernie (Brünn). Na składzie 
mają wszystkie lepsze handle. 
W Poznaniu L. Eckart, 
skład główny, R. Barcikowski, 
F. G. Fraasa nast. J. Schleyer, 
Jasiński & Ołyński, Otocki 

I Spł., O. Mutschall, w Czarn­
kowie Th. de Ducellier 

, .. "W schowie J. Korant, 
w Gnieźnie Z. Ritter. J. Le- 

I wandowski, w Mnowrocla- 
Win G Jelonek. F. Kurowski, 

Iw Ostrowie T. Mazur.

Zgłoszenia
podpisanego.^ 17 gQ ]jW¡etnia 189I,

ZBióxo ôLorrxizxisilxxe-
Kaliski.

Parowce po. 
z Bremen ¿o No’wep Yorïn

F. Mattfeldt,
Berlin, Inwalindenstr. 93.

smaczna Camp po 140 i 150, 
przed, mięszanka po 160, 
wyborowa mięszanka po 180

i 200 fen. za funt.
Surowe kawy

w więlkim wyborze od 115 do 
170 fen. za funt, en gros taniej,

poleca (1636)

Dla braku znajomości fO 
szukuję

dzierżawy
plebanii
zaraz lub późniój. Łaskawe 
zgłoszenia przyjmie Ekspe- 
dycya Kuryera
sub Gr- O. 1619.

Pozn.

J.N.Leitgeber.
Kucharz

kawaler w 24 roku, dobry myśliwy 
posiadający dobre świadectwa, szuka 
odpowiedniego miejsca od 1 lipca lub 
rychlćj. Łaskawe oferty pod adre­
sem: Wróblewski, Danlszyn pod 
Ostrowem (Bz. Posen). (1629)

Organista
w młodym wieku, znający się na 
gospodarstwie, poszukuje miejsca za­
raz lub od l-go maja. Łaskawe 
oferty przyjmie Eksped. kuryera 
Pozn. sub Ó. N. 1621._________

Za re4,lfCT^ oinowiedzi&lni Masław Zworski » Pomania. — Nakładem i czcionka®’ Drukarni Kuryera Poznaąsfcego
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Repetyer!!
Ciężki złoty .Patka“ repety« 

jący godziny i kwadranse, pł* 
zgrabny, z dubeltową kopertł 
nowy ale świetnie zachowany,1
da tanio £. MarchlewS
(1634) zegarmistrz,

znająca się na gospodarstwie 
wem i dobrej kuchni, posl 
miejsca od 1 maja rb. Łask.1
pod adr. J. S. Młyńska nile 
w Chełmnie (Culm W.-Pr)
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chące czas pewiei 
dzić pod opiekł 
szerki, znajdą 1 
i troskliwą opi'

R, HOLSIAKOWEJ,
ulica Nowa nr. 11. III p.Fanty
z loteryi na dochód Tow. Pań? 
św. Winc. a Paulo w Poznani« 
brać można od poniedz. do śr* 
(20—22 t. m.) w domu św. 1'
w godz. od 11 do 4-tój.
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